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ga powinna wstrzymać każdego radnego od gło­
sowania za dr. Gerstmannem.

W delegacjach wspólnych dr. Kabat
(Sejm uchwalając statut Rady szkolnej zamie­

rzał stworzyć w niej w ięk szo ść , złożoną z człon­
ków niezawisłych — a ciała wyborcze działają w 
przeciwnym kierunku i wytwarzają większość z za­
wisłych członków. — Stańczycy'skłonili Kolo pol­
skie do zajęcia stanowiska, odmawiającego Radzie 
państwa kompetencji do zatwierdzania traktatów, 
obciążających państwo. — Traktat pokoju między 
Moskwą'a T urc ją .— Udział Anglii w rokowaniach.
— Dyplomatyczna choroba Beaconsiielda. —  Spra­
wa portów tureckich jako rękojmia wypłaty ko­
sztów wojennych. — P. Cldumetzky zapowiada 
swoje ustąpienie z gabinetu. — Z Rady państwa.
—  Z Bośnii. —  Słowieńcy przestrzegają Czechów.)

Hrabia Władysław Badeui w przeszłym mie­
siącu złożył mandat do Iłady szkolnej krajowej, 
gdzie jako delegat Wydziału krajowego zasiadał, 
i motywuje swoje ustąpienie okolicznością, iż 
Rada szkolna krajowa składa się teraz z prze­
ważnej większości inspektorów, urzędników rzą­
dowych i z zawisłych od nich dyrektorów, tak, 
iż stanowisko niezawisłego członka Rady szkol­
nej jest bardzo przykre. Isto tn ie  tak się rzecz 
ma. Sejm, uchwalając statut Jhdy szkolnej, miał 
na oku, ażeby w składzie jej ^znajdowała się za­
wsze większość niezawisłych, i dlatego powołał 
do wyboru dwóch członków Bady miejskiej Lwo­
wa i Krakowa, i dwóch członków z niezawisłych 
mężów nauki przez Wydział krajowy. Oprócz te­
go uchwalił, aby Wydział krajowy jednego z 
swych członków wysyłał do Rady szkolnej, a o- 
baj konsystorze miały tam także po jednym re­
prezentancie. Razem więc członków niezawisłych 
miało zasiadać siedmiu w Radzie szkolnej, t.  j. 
przeważna większość składu.

Ale cóż, kiedy ci sami, którym nadano pra- „ , .
wo wyboru, nie dopilnowali przy wyborach, a- \ kompetencji Kadzie państwa 
żeby istotnie niezawisłych wysłać delegatów, traktatu m:i Ruskiego. Przy 
Kraków w tej kadencji wybrał dyrektora gimna­
zjum, Wydział krajowy, pomimo iż pan Saw- 
czynski został dyrektorem seminarjum nauczy­
cielskiego, wysłał go ponownie do Rady szkol­
nej. Jako reprezentanta konsystorza r. g. mia­
nowano dyrektora Unickiego, a teraz forsują i 
Radę miasta Lwowa, która dotąd tylko niezawi­
słych wysyłała mężów, aby wybrała nauczyciela 
gimnazjum, który jeszcze więcej zawisły jest od 
dyrektorów i inspektorów, bo od nich zależy je­
go kwalifikacja i awans. Z niezawisłych człon­
ków po ustąpieniu dr. Czerkawskiego pozostaną 
w Radzie szkolnej jedynie Szmitt, kanonik So­
lecki i delegat Wydziału krajowego, obecnie dr.
Wereszczyński.

Broni sejm i delegacja praw Rady szkolnej 
krajowej, lecz nie wiele to się przydało, jeżeli 
sama Rada szkolna krajowa w teraźniejszym 
swym składzie już tych praw wobec minister­
stwa bronić nie zdolna, bo niezawiśli członko­
wie są w drobnej mniejszości.

Maż jeszcze, i lwowska Rada miejska rękę 
przyłożyć do tego, ażeby ta mniejszość była je­
szcze mniejszą, Rada miejska, której sejm nadał 
właśnie dla tego prawo wyboru delegata, iż li 
czyi na to, źe tylko niezawisłych mężów nauki 
będzie wybierać do Rady szkolnej?...

Te nwagi nasuwają się 'każdemu, zapatru­
jącemu się bezstronnie na kandydaturę dr. Gerst- 
mana, postawioną przez sekcję piątą Rady miej­
skiej. Więc nauczyciel gimnazjalny, który zawi­
sły jest od dyrektora i inspektorów, i którego 
minister oświaty w każdej chwili może przenieść 
ze Lwowa i tern zmusić do złożenia mandatu 
do Rady s z k o ln e j ,  ma jako reprezentant autono­
miczny bronić praw Rady szkolnej przeciw in­
spektorom i ministrowi oświaty? Wiec już tak 
daleko doszła Rada miejska, aby miała taki 
wniosek aprobować?... Pominąwszy już wszelki 
wzgląd na zdolności i zasługi, już ta  jedna uwa

za­
brał był głos, i dowodził, iż Rada państwa nie­
ma kompetencji potwierdzania traktatu berliń­
skiego. Później dowiedzieliśmy się, iż Kolo delega- 
cyjne pozwoliło mu taki wywód robić jedynie w 
swojem imieniu, a nie w imieniu Koła. Poda­
liśmy potem głos jednego delegata umieszczony 
w Kur}crze Poznańskim, dowodzący, że chociaż 
dr. Kabata Koło nie upoważniło do przemawia­
nia w swem imieniu, to jednak, skoro dr. Ka­
bat w mowie swej nie oświadczył, że nie Ko­
ła, lecz tylko własne zapatrywania wypowiada, 
cala delegacja, cały kraj, a nawet cały naród 
powinien zapatrywania dr. Kabata przyjąć i 
popierać solidarnie. I gniewał się srodze ów de­
legat w Kurjerze Poznarskini na dr. Grochol­
skiego, iż tę solidarność złamał, gdy w komisji 
traktatowej Rady państwa, głosując za zatw ier­
dzeniem traktatu berlińskiego, przyznał tein sa­
mem kompetencję Radzie państwa.

Wówczas już podnieśliśmy w Gazecie, że 
widocznie stańczycy dążą do przeprowadzenia 
tego zdania swego o niekompetencji. Rady pań­
stwa, w wiedeńskiem Kole polakiem, i do znie­
wolenia Koła, aby w tym duchu przemawiało i 
głosowało. I zwróciliśmy zarazem uwagę czytel­
ników, że jestto myśl sfer wyższych — której 
minister dr. Unger dał wyraz w Radzie pań­
stwa. Organ stańczyków Czas, przed kilku duia- 
mi umieścił artykuł wstępny, dowodzący ró­
wnież niekompetencji Rady państwa w sprawie 
traktatu berlińskiego, mający widocznie przygo­
tować opinię do zajęcia tego stanowiska przez 
Koło wiedeńskie, gdy przyjdzie trak tat berliński 
pod rozprawy.

I istotnie Koło polskie poszło za tomi in­
spiracjami stańczyków i uchwaliło zaprzeczyć

do zatwierdzania 
wczorajszych bo­

wiem rozprawach już zabrał głos dr. Dunajew­
ski i w tym duchu, jak telegram donosi, prze­
mawiał. Mowa jogo nadejdzie dopiero jutro. Czas 
w swym wywodzie przypuszczał, że chociażby 
według brzmienia konstytucji istotnie Radzie 
państwa przysługiwało prawo zatwierdzania trak­
tatów, to jednak to prawo nie może i nie po­
winno być wykonywane. Jeżeliby nawet argu 
men ta Czasu były słuszne, iż Rada państwa nie 
powinna tego prawa wykonywać — to jednak 
ztąd nie można wniosku robić, iż według kon­
stytucji nie należy to prawo do kompetencji Ra­
dy państwa. Wynikałoby jedynie, że trzeba usu­
nąć lub zmienić ten artykuł konstytucji, który 
Radzie państwa to prawo nadaje. Jak długo zaś 
ten artyknl nie jest w drodze konstytucyjnej u 
sunięty lub ztnieniony, tak długo Rada państwa 
ma kompetencję zatwierdzania traktatów, i ża­
dne solistyczne wywody nie zdołają tej prawdy 
obalić, bo artykuł dotyczący w konstytucji jest 
zupełnie jasny i wyraźny. Ale kto raz chwycił 
się dworskiej polityki, ten w kierunku tym dójść 
musi aż poza ostateczne granice i wysługiwać 
się, jak i gdzie skiną.

Według Daily Tdegraphu, spodziewać się 
można dzisiaj podpisania traktatu  pokojowego 
między Moskwą a Turcją, w skutek czego w pią­
tek rano, jako w dzień niedzielny u Turków, 
nastąpi ogłoszenie tej tak ważnej i tak pomyśl­
nej dla Turcji wiadomości ze wszystkich mecze­
tów Stambułu; według Gotosu, podpisanie trak­
tatu nastąpi w piątek rano, przyczem również 
z meczetów ogłoszonem zostanie; według zaś 
Po!. Corr. i dzisiejszego naszego stambulskiego 
telegramu nastąpi to nieodwołalnie jeszcze w cią­
gu bieżącego tygodnia. Taka zgodność tylu i tak 
rozmaitych źródeł każe przypuszczać, że zaró­
wno w sferach Porty, jako też 
rowanych przez ambasadę moskit

we żywią przekonanie, iż już żadna zasadnicza 
przeszkoda nie stoi na drodze kompromisu mię­
dzy Moskwą z jednej strony, a Porta i Anglią 
z drugiej. CT

Umyślnie użyliśmy tu wyrazu kompromis, i 
umyślnie do dwóch stron paktujących dodaliśmy 
Anglię. Jakkolwiek bowiem niebezpieczną jest 
rzeczą na dzień lub parę dni przed ogłoszeniem 
traktatu apodyktycznie wyrażać się o jego tre ­
ści ; niemniej przecie, sądząc z całego toku ro­
kowań i z nielicznych wskazówek rozsianych tu 
i ówdzie po dziennikach, wnosić można, że trak­
tat będzie istotnie kompromisem między Moskwą 
a Anglią, nie nadwerężającym wprawdzie litery 
traktatu berlińskiego, ale za tó zmieniającym bar­
dzo jego ducha.

Wyliczmy te wskazówki. Owóż do Lulpcn- 
clancc bdge donoszą z Londynu, że po każdej 
konferencji Łabanowa z Kiirateodorym natych­
miast cały protokół konferencji w drodze tele- 
ficznąj przesyłany jest do gabinetu londyńskiego. 
Każdą zaś nową konferencję z Łabanowem od­
kłada Karateodory dopóty, dopóki nie otrzyma 
uwag i adnotacyj z Londynu. Właśnie takiej po­
dróży propozyeyj i kontpropozycyj — zdaniem 
korespondenta Ind bdge— przypisać należy ten 
leniwy bieg rokowań nad tematem, który już 
oddawna był omówiony przez obie strony, i do 
ostatecznego załatwienia potrzebował może dni 
paru, a tymczasem zajął już blisko trzy tygo­
dnie. Debaty wierzą zupełnie temu doniesieniu 
imlep. bdge, i kładą na nie nacisk, lubo komen­
tarza nie dają ze swej strony.

Komentarz ten daje za to berlińska National 
Ztg. Razi on nieco senzacyjnością, nie wygląda 
jednak, aby zupełnie pozbawiony był prawdy. 
Według również londyńskiego listu togo organu 
ostatnia podagra Leaconsfielda była dyplomaty­
czną chorobą, wynikłą w skutek tego, że Iłea- 
comsfield pragnął zrobić Moskwie ustępstwo w 
sprawie wynagradzania kosztów wojennych, mia­
nowicie dozwolić, aby mająca się jej wypłacić 
kwota zapisana została w hipotece tureckiej po­
wyżej tej pożyczki, którą za poręką Anglii Tur­
cja ma obecnie zaciągnąć. Natomiast Salisbury i 
Northcotn byli temu przeciwni, uważając, że ta­
kie ustępstwo na rzecz Moskwy odbije się szko­
dliwie na budżecie, angielskim. Nastąpiła scysja 
i udana choroba Leaconsfielda; do sprawy wm ię- 
szała się królowa, i ostatecznie Beaeonsfie.ld 
zwyciężył. A zwyciężywszy, wszedł sam w bez­
pośrednie stosunki z Szuwałowem z pominięciem 
Salisburyego, który przedtem jako sekretarz w 
ministerstwie spraw zagranicznych (co według 
nomenklatury kontynentalnej równoważy inini- 
stro\vi*spraw zewnętrznych] Jedyn ie  komuniko- 
wał. się ? ambasadorowi .p f ilb g ap eśred n ia  sty­
czność Leaconsfielda z Szuwałowem ma to do­
brego, zdaniem kor. Not. Z tg . że niewątpliwie 
pokój utrwali, gdyż tego gorąco pragnie Bea- 
consfield, a następnie, że Szu wałowa na kau- 
clerstwo w Petersburgu wprowadzi, bo Szuwa- 
łów, skoro tylko dojdzie do porozumienia z Bea- 
consfieldem, natychmiast Londyn opuści, i z kom­
promisem w tece, jako tryumfator uda się do 
Petersburga.

Jednakże korespondent Kat, Ztg. — jak 
domyślać się wolno, nie wypowiedział całej 
prawdy. Mianowicie nie sama tylko kwestja nu­
meru hipoteki stanowi, jak się zdaje, podstawę 
owego kompromisu. Dołącza się do niej jeszcze 
inna sprawa, kwestja rękojmi, źe wypłata kosz­
tów wojennych nastąpi. Obiega wieść, a na grun­
cie paszteńskim ona się zrodziła, że Moskwa 
żąda okupacji kilku portów tureckich (nie ru- 
melijskicli) do czasu wypłaty kosztów wojen­
nych, podobnie jak Niemcy okupowały wschodnie 
departame.nl.il Francji, zanim Tliiers im 5 mi­
liardów wypłacił. Kotońska G azda  stanow­
czo pogłosce tej kłam zadaje i uważa ją za

znajduje. I tak n. p. Nowa. Presse zupełnie jej 
wierzy i dla tego przypuszcza nawet, że sporo 
jeszcze wody upłynie, zanim podpisany zostanie 
trak ta t pokoju, bo dużo czasu ubiegnie, zanim 
dyplomaci wynajdą taką ścieżkę, któraby omi­
nęła trak tat berliński, a mimo to zadość uczy­
niła żądaniu Moskwy.

Jak widzimy tedy, wszystkie te rozmaite 
pogłoski, jakkolwiek nieraz sprzeczne, a nieraz 
dopełniające się nawzajem, mają jednak to wspól­
nego. że ze wszystkich nich wieje woń kompro- 
misarsku. Owoż jeżeli wręcz przeciwstawne obo­
zy, turecki, angielski i moskiewski, zgadzają 
się w przewidywaniu, że dziś jutro trak tat pod­
pisany zostanie; i że jeżeli na tę zgodę ich rzu­
ci się światło powyżej wyliczonjmh pogłosek; to 
do pewnego stopnia z wszelkiem prawem mówić 
można, iż trak tat ten nietylko będzie rehabili­
tacją dokumentu sanstefańskiego, ale nadto no­
wym kompromisem, zawartym pomiędzy Anglją 
a Moskwą kosztem Turcji.

Do dziejów przedlitawskiego przesilenia 
lńiuisterjalnego marny dzisiaj tylko jedną wia­
domość autentyczną. Minister handlu Ohlumetz- 
ky, przyjmując d. 14. b. m. deputację wiedeń­
skiego „Stowarzyszenia dla interesów kupiec- 
twa“ przybyłą w sprawie stosunków handlo­
wych z Francją, odpowiedział: „Mojem najgo- 
rątszem życzeniem jest, abym przed złożeniem 
urzędu ujrzał uregulowanemi stosunki ekonomi­
czne z wszystkiemi państwami. Staram się o 
przywrócenie przyjaznych stosunków handlowych 
z Francją, i mam nadzieję, że to rychło się 
spełni, jeżeli jakie nadzwyczajne wypadki temu 
nie przeszkodzą.“ — M inister handlu otwarcie 
zapowiedział tu swoje wystąpienie z gabinetu, 
ale zarazem można z tych jego słów wniosko­
wać, ze i 011 i cały gabinet nie ustąpi tuż za­
raz po załatwieniu trak tatu  berlińskiego przez 
Radę państwa, które zapewne do niedzieli już 
będzie dokonane.

Nowa Presse wymienia jako kandydatów 
do przyszłego gabinetu lir. Taaffego, i l>r. Possin- 
gera, których już dawniej wymieniano, a oraz 
br. Sehwegla, który jest szefem sekcji Spraw 
handlowo - politycznych w ministerstwie spraw 
zagranicznych i właśnie, mianowany został taj­
nym radcą. Tego wymienia Nowa Presse zape­
wne na podstawie powyżej wspomnianego oświad­
czenia - br. Chlumetzkiego.

XV wilię wczorajszego posiedzenia Izby ?po- 
słów zebrały się na naradę dwa tylko kluby 
centralistyczne. Klubowi lewicy, dziś uszczu­
plonemu i Zamienionemu w klub ułt-ęaministe- 
rjalny (zasiada w nim kandydat do Feki imrn- 
iterjalnej Suess) przesłał . br, Scharscnmid 
(także taki kandydat) z klubu centrum czyli mi- 
nisterjalnego rezolucję do przyjęcia, opiewającą 
mniej więcej, że Izba posłów obstając przy 'sw o­
im ad resie , w którym podnoszono niepomyślny 
stan finansów i trudności prawno-polityezne, tu ­
szy napewna, iż rząd uwzględni ua przyszłość 
szkrupuly finansowe i prawno-polityezne. Na to 
powstali Plener i Suess, wychwalając pojityke 
Andrassego; reszta zaś twierdziła, że należy 
się liczyć z faktami dokonanymi, a raz ząjąwszy 
Bośnię, opuszczać jej niepodobna. Ostatecznie 
przyjęto wspomnianą rezolucję.

Tymczasem w klubie centrum rezolucja po­
wyższa wywołała cały szereg innycli, bądź ła­
godniejszych, bądź Ostrzejszych, i po cztero­
godzinnej niemal rozprawie odłożono uchwałę 
do dnia następnego.

Od rządu ma w sprawie traktatu  berliń­
skiego zabrać głos minister Unger.

Z Rosnii bardzo ciekawe, nadchodzą wiado­
mości. Z Serajewad. 13. bili. donoszą: „Hosnisdie

stanowczo przypisywanym im z Zagrzebia wy­
rażeniom i dążnościom pod względem przyłącze­
nia Bośnii do Kreacji. Mówią oni: „Jestesmj 
Bośniakami a nie Kroatami. Chcemy urządzenia 
i przeistoczenia naszej ojczyzny przez rząd au- 
stro-węgierski i będziemy go we wszystlaem ca- 
łemi siłami wspierali, a wcale nie będziemy do­
pomagali do partykularnych dążeń którego z lu­
dów A ustro-Węgier. Bośnia i my potrzebujeni) 
pokoju i dalszej oświaty. Nie znamy żadnjch 
dążeń partykularnych. Znaleźliśmy nietylko w 
Zagrzebiu, ale oraz przedewszystkiem w U ie* 
dniu i Peszcie przyjaciół, a ze strony cesarza,^ 
ministrów i ludności przychylność. Żyjemy w 
zgodzie z innowiercami w naszym kraju, odpy­
chamy wszelkie starania z zewnątrz, któreby 
mogły wywołać nieufność i rozdwojenie u ludu 
w Bośnii i Hercegowinie.“

Nie potrzebujemy dodawać, że nikt nie da­
je wiary austrjackim półurzędowcom. Jak na to, 
równocześnie z owein zapewnieniem półurzędo- 
wem napotykamy w PesUr Lloydzie telegram z 
Zagrzebia, także z d. 13. bm„ który donosi: 
„Różne objawy dowodzą skłaniania się znako­
mitych rodzin mahometańskićh w Hercegowinie 
do Kroatów. Ogłoszony właśnie w Obzorze list 
Kapetanowicza bega z Lubuski proklamuje wprost 
wspólność Bośniaków z Kroatami."

Od dawna zapowiadano, że przybędzie do 
Wiednia i Pesztu świeża deputacja bośniacka, a 
to z prośbą od chłopów w sprawie dawanej 
dworom dziesięciny. Tagblatt donosi, że dla tej 
sprawy połączyli się katolicy z prawnosławny- 
mi, aby wzmagający się wpływ szlachty maho- 
metańskiej nie przeprowadził niepomyślnego dla 
chłopów załatwienia sprawy agraryjnej.

i i w sferach in sp i- w ym ysł bujnej Węgrów fantazji. Jednakże mimo j Corresp. p isze : Członkowie mahomet.auscy  depu-j 
isk iew sk ą, jednako- to utrzym uje s ię  ona w dzienn ikach  i wiarę. I  tacji b ośniackiej, k tórzv  tu w rócili zaprzeczają
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Po długiej rozwadze zabierają i Słowieńcy 
głos w sprawie ugody niemiecko-czeskiej. Nade­
szły dzisiaj Slovencc pisze: „Partja centralisty­
czna zeszła już na to, że jedyne ocalenie swoje 
widzi w oparciu się o zdrowy i krzepki żywioł 
czeski... Centralistom nie chodzi ani o Niemców, 
ani o Czecliów, tylko jedynie o swoje gospoda­
rowanie ; nie mogąc go sami utrzymać w swym 
ręku, szukają pomocy Czechów. Chodzi im o he­
gemonię przynajmniej między Niemcami, o pod­
bicie Niemców katolików, i ku temu rzucają się 
w objęcia federalistów, Słowian.

„A należałoby przecie zapytać: czy są cen- 
traliści reprezentantami ludności niemieckiej w 
Austrji, i czy oni są powołani zawierać ugodę 
% Czechami? Jakeśmy wypowiedzieli, i jak po- 
•wszechnie jest wiadomem, cały centralizm na 
słabych nogach stoi pomiędzy Niemcami, dlatego 
on szuka pomocy.

„Lepiej by było, poczekać do nowych wy­
borów'; wtedy: się okaże, kto ma prawo przema­
wiać w imieniu ludności niemieckiej, z kim so­
jusz zawierać można. Należy tu dodać, że wcale 
by nie było uczciwie ze strony Czecków, gdyby 
zawarli z centralistami sojusz, któryby ich zwró­
cił przeciw' dotychczasowym przyjaciołom swoim : 
Tyrolczykom, Słowieńcom i Dalinatyńcom. Wszak­
że może wr prowincjach niemieckich przewragę i 
siłę otrzymać stronnictwo konserwatywnej wrięc 
my Słowianie powinnibyśmy podać rękę tym, co 
nas tyle lat wspierali, a nie tym co nas jawnie 
zniszczyć usiłowali. Prawda, że w- polityce nie 
należy kierować się uczuciami, sentymentu1 
ścią; ale też zważyć trzeba, że stronnictwo p ra ­
wa jest nam bliższe ze swoich zapatrywrań, przy­
jaźń zaś centralistów jest fałszywa, zwodna, bo 
tylko okolicznościami wymuszona.

„Dotąd o nas Słoweńcach ani mowy nie by­
ło. Jak  w Ogóle, centralistom gra ugodowa nie 
idzie z serca, tak też wzmocniwszy się ugodą z 
Czechami, będą prześladowali Niemców katoli­
ków, Slowicńców, Dalniatyńeówr, a wreszcie Po­
laków', a i Rusinów' mają na pieńku. Wtedy my 
nie będziemy mogli wymagać od Czechów, * aby

ISKENDER BASZA.
( J e n e ra ł  lliński.) 

Z pamiętników pułkownika Łapińskiego.

(Ciąg dalszy.)

Wtem staje powóz królewski. Ja też trochę 
przystanąłem, patrzę, oczom wierzyć nie chcę, 
bo z powozu królowa kiwa na mnie. Niema co, 
słuchać trzeba, podchodzę ja wymierzonym kro­
kiem do powozu, stanąłem jak struna, salutowa­
łem i czekam.

— To ty Ignacy, ordynans porucznika Liń­
skiego ? pyta się królowa.

— Ja jestem, odpowiadam salutując na no- 
wo i patrząc się wr oczy, czy jaśnie wielmożna 
królowa każe co powiedzieć memu panu ?

— Nie, tylko pozdrów go odemnie, i on dziel­
ny i sługę ma dzielnego. A teraz masz rubla, 
pobaw się Ignacy, ty lk o  się strzeż miłostek, bo 
to widzisz stary, w tym Madrycie, to nie tak 
jak u was w Warszawie.

— Więc proszę cię, kochany pułkowniku, 
mówię ja, jakże ta królowa z twoim Ignacym 
rozmawiała, pewnie po hiszpańsku?

— Nie, moje dziecko, Ignacy był taki głupi 
jak Michał, sługa jenerała Zamojskiego, który 
po 20-letnim pobycie w Paryżu, zgorszony nie- 
pojętnością Francuzów, zaw’ołał akcentem swoim 
mazurskim : „O jakżes to głupie te Francuzy, j [VA 
dwadzieścia lat z nimi gadam, a nic nie rozu­
mieją."

— Więc jak się rozmówił z królową, po­
wiadam, i zkąd się wziął ten rubel ?

— Już to wy wszyscy za słowa łapiecie, 
musiał tam być jakiś Folak av orszaku, który 
tłumaczył i dał rubla jako monetę, zrozumiałą 
więcej Ignacemu niż pieniądze hiszpańskie.

A gdzież nasz Skinder nie był, czego on 
nie widział, a to do czego się sam jako widz al­
bo uczestnik nie przyznawał, to przynajmniej 
słyszał o tem z całą dokładnością.

Gdy już po odejściu większej części gości i 
przeciągłych przez Szakira podawanych kielisz­
ków raki, fantazja Skindera zaszła aż do anti- 
podów, opowiadał pocieszną historyjkę o swoim 
niby podkomendnym, który cudnemi jakiemiś 
wypadkami zabłąkał się na Archipelag australski.

— Wystaw' sobie moje dziecko — cedzi 
przez zęby Skinder — że chłopiec ten, wykształ­
ciwszy się u mnie przez kilkuletnią służbę, gdy 
go los po rozbiciu statku wyrzucił między dzi­
kich. tak umiał im zaimponować, źe po kilku la­
tach stał się samowładnym panem wyspy. Je­
dnego razu rozbił się koło jego królestwa sta­
tek lielenderski, na którym między innymi było 
dwóch majtków polskich z moich dawnych dóbr 
na Ukrainie. Mieszkance wyspy obrócili wszyst­
kich rozbitków' w niewolników', a że Polacy wy­
glądali dobrze i silnie, wdęc oddani zostali do 
służby króla..

Kilka dni później biedni niewolnicy musieli 
nieść palankin króla, który był bardzo otyły 
(to jest król, nie palankin). W drodze musieli 
przechodzić wezbrany przez deszcz strumień,
gdzie woda była po pas.

— Oli, iakl ten królisko c ię ż k i ,  p o w ia d a  
jeden.

— Gdyby go tak nachylić i rzucić do wo- 
dy, odpowiada drugi.

— Ani się waż, krzyczy król po polsku, bo 
batogi!

Niewolnicy zgłupieli, a gdy wyszli na brzeg, 
król p y ta : a co wy za jedni, wy Polacy ?

— A tak, prosimy pana króla.
— A zkąd u'y ?
  Ta my z Ukrainy, z dóbr pana hrabiego

Ilińskiego.
— Bójcie się ran boskich, to wy znacie mo­

że młodego hrabiego Władysława?
— Jakże by n ie , tać my pod nim służyli.
•— Bójcie się Boga, toż to mój p a n !
1 rozpłakał się poczciw')' król, i chciał wyspę 

sprzedać, aby się narad do mojej służby dostać, 
ale że nie było nabywców, więc zatrzymał moich 
poddanych przy sobie, dawszy im dobrą posadę, 
a co się tam dalej z nim dzieje, to już nie 
wiem.

I tak to szło dalej i dalej. Skinder opowia- 
dal i p i ł ; ja  słuchałem i śmiałem się a Szakir 
nalewki w pokoju dla nas, a za drzwiami dla 
siebie.

Było już długo po północy, gdy mogłem na­
reszcie nakłonić Skindera, aby mi coś powie­
dział o swoim pięknym czynie pod Kalafatem. 
Wiedziałem już niemal wszystko, ale chciałem 
z ust głównego aktora dowiedzieć się o przebie­
gu rzeczy. Tyle miał mi do mówienia: i o Hi­
szpanii, i Włoszech, i Ameryce, i Węgrach, i o 
Czarnogórze i Małej Azji, że ledwie późną nocą 
mogliśmy przyjść do Kalafatu.

— Proszę cię, kochany pułkowniku, opo­
wiedz mi nareszcie, jak  to było, bo pojąć nie 
mogę, jak  dywizja regularnej jazdy pierzchnęła, 
a ty z baszybużukaini rozbiłeś liczną kawalerję 
moskiewską, i całą baterję konną zabrałeś.

— Bo to uważasz, dziecko moje — powiada 
uśmiechając się i cedząc przez zęby Skinder — 
historja taka. Rozkazem Omera baszy zostałem 
nominowany komendantem kawalerji pod Kala­
fatem (wierutne kłamstwo, bo biedny Skinder 
był podówczas pułkownikiem, a kawalerią pod 
Kalafatem dowodził serik (jenerał dywizji) Ah- 
niet basza, mając pod rozkazami swemi trzech 
liwów (jenerałów brygad).

XV drodze spotykam oddział baszybożuków 
Kurdów, którzy mię już od dawna znają. Gdy 
mię. zobaczyli, naczelnicy obskoczyli mię jak 
pszczoły. „ Gdzie jedziesz B eju! gdzie ? czemu 
nas opuściłeś od tak dawna, a my cię tak  ko­
chamy; pewnie jedziesz pod Kalafat, my z tobą! 
mv z tobą! zabieraj nas z sobą, zaklinamy cię 
na rany boskie!

— A jakiż to Bóg jest u Kurdów, na któ- 
rany się odwołują ? pytam zupełnie serjo.

— Znowu mię bierzesz za słowo, — cedzi 
powolnie Skinder, — może oni tam inaczej po 
wiedzieli, ale zaklinali mię, abym ich prowadził 
na nieprzyjaciela., a niemogąc im się wyrwać, 
już zostałem z nimi, i tak jadąc wyciągniętym 
kłusem, szliśmy na odgłos armat. Gdy już do­
jeżdżamy do mostu, przypada do mnie adjutanf 
Abdi baszy, marszałka z rozkazem, abym się 
stawił u Jego Ekscelencji. Przybywam: Muszir 
pokazując mi okiem i ręką porażkę konnicy tu­

reckiej powiada: Tylko ty  jeden Skinder beju 
jesteś w stanie naprawić tę klęskę. Będę się 
starał, odpowiedziałem skromnie. XViesz z dru­
giej strony co się stało. Rozbiłem Moskali i u- 
ratowałem honor sztandaru sułtana.

— Śliczny to czyn był, kochany Skinderze, i 
czyż przynajmniej Turcy uznali twoją zasługę, 
bo jakoś widzę, że się tłuczesz tu i ówdzie nie 
mając stałej komendy.

— Powiem ci, moje dziecko, że Turcy zdu­
mieni byli tem, co się stało, sam stary Muszir 
Abdi basza, stojąc na okopach i śledząc daleko- 
widzem ruchy moich baszybożuków, gdy widział 
co się dzieje, zawołał: W imię Ojca i Syna! a 
to cuda co ten Skinder wyrabia.

— Jak to? przeżegnał się Muszir?
-— Znowu mię za słowo łapiesz; inaczej on 

to powiedział, ale sens był ten sam, — chcesz 
widać ze mną awantury?

Wiedząc, że Skinder jeżeli nie mógł kogo 
pokiereszować, szukał sam guza, widząc zresztą, 
że i pora nocna i.m ina Szakira, który się le­
dwie na nogach trzymał, wzywała do spoczynku, 
odprowadziłem gościa mego do łóżka i po­
szliśmy spać.

1 tak dwa tygodnie mieszkał u mnie Skin­
der, a co mi naopowiadał, to by na wołowej skó­
rze nie spisał, a co mię nabawił, to by nieje­
den panujący książę niemiecki połowę swej li­
sty cywilnej chętnie oddal, by się wszystkiemu 
temu przysłuchać. Bo pięknie i szlachetnie łgał 
S kinder! Baron Mimchhausen dziecko przeciw 
niemu, nawet w anegdotach myśliwskich.

Pisząc o Skinderze, nie mogę pominąć Sza­
kira. — A któż był Szakir? — Ani basza, ani 
bej ani effendi, nawet wątpliwem było, czy był 
Agą. chociaż Skinder utrzymywał, że Szakir 
pochodzi z bardzo starożytnej familii bośniac­
kiej. Szakir sam na to przysiądz nie był w sta­
nie, wiedział tylko o tem. żo gdy go jako po 
wstańca bośniackiego oddano do obozu Omera 
baszy, jakiś oficer zaczął z nim gadać językiem 
słowiańskim, potem dali jemu jucznego konia, 
żeby go prowadził, potem powiedzieli mu, że 
jego pan jest pułkownikiem i nazywa się Isken- 
der bej, a potem zapomniał o Bośni, i nauczył 
się tyle, że ua każde zawołanie pana trzeba

mieć w prawej ręce butelkę napełnioną raki, a 
w lewej kieliszek. I tak cnotliwy Szakir prze­
był lat kilkanaście. Jakoś mu w tej służbie nie 
źle było. Z czasem doszedł do pewnego wy­
kształcenia. Tak naprzykład wiedział, że każden 
prawowierny Muzułmanin, chcąc spożywać raki, 
powinien czynić to podług ustanowionych pra­
wideł. I tak pijąc kieliszek raki, należy przed 
kieliszkiem napić się szklankę wody lodowej, a 
po kieliszku również szklankę Szakir wiedział 
o tem wszy.st.kiem, i doszedł u Skindera wiel­
kich łask. Trzeba bowiem wiedzieć, i niechaj to 
będzie nauką dla wszystkich konsumentów wódki 
że ten, który pije wódkę bez wody, upije się po 
trzecim kieliszku, ten zaś, który ją  używa po­
dług wyż wymienionego prawa, jeżeli nie chce 
miary szalenie przebrać, to prawie nigdy nie 
straci przytomności.

Wiedział to Skinder, wiedział to sługa jego 
Szakir, wiedzą to wszyscy baszowie tureccy. 
Skinder konsumując olbrzymie kwantum raki, 
był czasem, jak to powiadają, pod dobrą datą, 
ale nigdy nie był pijany. Dlatego też służba 
wojskowa na tym nałogu jego nie cierpiała, i 
zawsze i wszędzie pokazywał trzeźwy i bystry 
umysł. Kontrastem swego pana był sługa i ulu­
bieniec jego, Szakir. Był on śmiertelnie głupi, 
przywiązany do swego pana jak pies, w boju 
śmiały jak lew, a w domu pijak bezprzykładny. 
Jeżeli Skinder przeciwważył mocne libacje raki 
znacznemi ilościami wody, to Szakir miał do 
wody wstręt nieprzezwyciężony, do ust jej nigdy 
nie brał, a może z przyczyny tego wstrętu nie 
odprawiał przepisanych przez Koran modlitw, 
bo do tych ablucje są niezbędne. Kto Skindera 
znał, musiał znać Szakira, na którego pocieszną 
postać bez uśmiechu nie podobna było spojrzyć.

— Pi:oszęż cię, kochany Skinderze, mówię 
raz przy okazji, ,a czy nie otrzymałeś jeszcze 
dotychczas żadnego wynagrodzenia za Kalafat?

— 1 owszem — mówi — czekam lada cliwi- 
j lę na nomiuaCję jenerała brygady, a sułtan przy­
j ą ł  mi order Medźidżie drugiej klasy i szablę
honorową. (C d. n.)

A



nas ratowali; Czesi będą dbać tylko o siebie, a 
nas pozostawią na łasce Opatrzności.

„A więc jeszcze raz powtarzamy: niechaj 
się Czesi nie kwapią, niechaj poczekają do wy­
borów do Rady państwa. Wtedy się okaże, co 
można będzie dokazać wespół ze Słowianami, i 
czy nie możnaby rokować z konserwatystami 
niemieckimi. Rieger rzekł niegdyś: „Sprawa 
jest tylko z Niemcami katolikami możliwa" — 
a pisma czeskie przyklasnęły mu i dodały, że 
z centralistami żaden układ nie jest możliwy. 
Niechaj Czesi dobrze zważą, co tylekroć o- 
świadczali, i niechaj się nie przekw apią! Mogą 
utracić dawnych przyjaciół a nowi icli wy­
śmieją."

Korespondencje „(*az. Narod.*‘
Konstantynopol d. 8. stycznia.

Wiadomości, z Bułgarji otrzymane, wskazu­
ją dostatecznie, jak rozleglej wolności kraj ten, 
przez satrapę organizowany, używać będzie. Mu­
simy list niniejszy poświęcić prawie wyłącznie 
arytmetyce księcia Dondukowa, jego bezstron­
ności i b e z i n t e r e s o w n o ś c i .  Poniżej znaj­
dziecie dowody przyczyny podkreślenia ostatnie­
go wyrazu. Zgromadzenie znakomitości (nołalles) 
ma być zwołane do Tirnowy, i ma się składać 
z następujących elementów:

1) Z prezydentów rad wyższych sądowych 
i administracyjnych pięcia gubernij: Iluszczuka, 
Warny, Tirnowy, Widynia i Sofii; 10 delegowa­
nych.

2) Z prezydentów rad municypalnych, okrę­
gowych i sądowych z 38 okręgów; 114 delego­
wanych.

Prezydenci rad sądowych mianowani są bez­
pośrednio przez władzę moskiewską; municy­
palni i okręgowi wybrani zostali przez Bułga­
rów, za wskazówkami tychże władz, czyli co 
na jedno wynosi, są to glosy dla pana Dondu­
kowa.

3) Ludność bułgarska oszacowaną jest w 
przybliżeniu na 1,200.000; podzieloną ona będzie 
na grupy 10.000, z których każda wybierze je­
dnego delegowanego, — przypuśćmy, że będą oni 
niepodległymi wszyscy; 120 głosów.

4) Dziewięciu biskupów bułgarskich i jeden 
grecki (z Warny) — 9 głosów Dondukowa: je ­
den wątpliwy.

5) Mufti i liakham-basza, czyli naczelnicy 
religijni muzułmański i izraelski; 2 głosy wąt­
pliwe.

6) Książę Dondukow ma prawo mianować 30 
delegatów, między którymi zamierza wyznaczyć
10 muzułmanów; ludność bowiem tego wyzna­
nia, podług Moskali, wynosi tylko 100.000 dusz 
(przed wojną liczono przeszło 1,400.000 Turków; 
albo zatem oswobodzieiele wytępili 1,300.000, 
lub do wyborów znaleźli ją  tylko 100.000 głów 
liczącą); cokolwiekbądź, owe 30 głosów należą 
do p. Dondukowa.

Zatem na 286 głów: 163 dla szanownego
prezydenta, 123 dla wszystkich innych konku­
rentów do korony.

Posiedzenie otwartem będzie przez p. Don­
dukowa, który oświadczy (ciekawej tej mowy 
wierzytelny odpis mamy pod ręką), że zgroma­
dzenie ma prawo odrzucić lub poczynić zmiany 
w konstytucji (sic!) przez niego wypracowanej, 
poczem ustąpi z sali, naznaczając p. Łukianowa 
swoim reprezentantem — to jest czynnym stró­
żem, aby się nie ważono najmniejszych zmian 
w pomnikowej jego pracy poczynić.

Cieszcie się S ł o w i a n i e !  niech żyje wol­
ność moskiewskich czynowników; ale cieszcie 
się jeszcze więcej z postępowania przyszłego wa­
szego kacyka, bo oto drugi przykład jego mate­
matycznych zdolności.

Czytałem wprawdzie wzmiankę o tej spra­
wie w Gazecie Narodowej, ale nie rzucała ona 
na nią dostatecznego światła ; dlatego w krót­
kości opowiem jej przebieg, na piśmiennych do­
wodach oparty. T raktat berliński zastrzegł, że 
dochodami Rumelii wschodniej zarządzać ma ko­
misja międzynarodowa do organizacji tej pro­
wincji przeznaczona. Otóż komisja ta już się 
znajdowała w Filipopolu, kiedy książę Dondu­
kow zawarł kontrakt z malarzem (nie malują- 

Nyym wcale) francuskim, Marechalem, na mocy 
którego sprzedał mu za 3,000.000 franków, ma­
jące się wypłacić w 10 dniach, wszystkie zboża 
to jest pszenicę, żyto, jęczmień i owies pocho­
dzące z dziesięcin r. 1878 z sandżaków Filipopoli 
i Śliwno, z dostawą bądź do stacji kolei żela­
znej, bądź do portu Burgas. Ponieważ jednak 
kontrakt ów nie zawierał wcale ani ilości ani 
gatunku ziarna, lubo ceny oznaczone były za 
100 kilogramów, p. Marechal spostrzegłszy się 
na owej pomyłce kontraktowej, napisał list pry­
watny do księcia jegomości d. 6. października 
do Adrjanopola, prosząc go o zawiadomienie co 
mianowicie kupił? — Książę dziwnie uprzejmy, 
tegoż samego dnia także listem prywatnym o- 
bjaśnił kupującego o ilości i gatunku kupionego 
zboża, które podług cen kontraktem oznaczo­
nych 3,600.000 franków wartości miało. Myśli- 
cież, że tu idzie tylko o... jak to powiedzieć...
0 jakiś nieczystszy od Strousbergowskiego ge­
szeft 600.000 franków. Mylicie się.

Daję wam ceny kontraktu, targowe na miej­
scu, i po jakich intendantura moskiewska ku­
puje :

K o n t r a k t o w e :  100 kilogramów pszenicy
11 franków, żyta 5 fr., jęczmienia 5 fr. 10 cen- 
timów, owsa 3 fr. 90 cnt.

T a r g o w e  100 kilogramów: pszenica 1.
gatunku 22 fr., 2. gat. 17 fr., żyto 18 fr., ję­
czmień 11,50, owies 18 fr.

I n t e n d a n t u r y ,  za 100 kilogramów psze­
nicy 27 fr. 50 cnt.

Porównajcie te ceny a znajdziecie, że to nie 
600.000 fr., ale przeszło 7 do 8 milionów przy­
najmniej z a r a b i a ł  p. Marechal.

Lecz nie koniec; 12. października dodatko­
wym artykułem do kontraktu zastrzeżono, że 
termin ostateczny dostawy przez Moskali pro­
duktów kupionych do miejsc oznaczonych prze­
dłuża się do 6. grudnia (był do 13. listopada),
1 że sumy, jakie ma jeszcze zapłacić p. Mare­
chal, ma złożyć w Sofii bułgarskiej, nie zaś w 
Filipopolu rumelskiem, na przypadek jeśliby Je ­
go książęca Mość opuścił to ostatnie miasto, a 
rezydencję swą do pierwszego przeniósł.

Miano jeszcze zamiar sprzedać p. Francu­
zowi kukurudzę, groch itp. produkta, ale na 
nieszczęście komisja międzynarodowa pospieszy­
ła się i przeszkodziła poczciwemu temu handel- 
kowi. Cokolwiekbądź, 3 miliony uwieziono do 
Sofii... 7 do 8 dano p. Marechalowi, człowieko­
wi wcale nieznanemu, ale podobno totumfackie­
mu pani B., kochanki przyszłego pretendenta do 
korony!

I twierdzić potem, że u nas tylko geszef- 
tarskie skandale się pojawiają! Szkoda tylko że 
nazwisko jen. Domontowieza plącze się w tej 
brudnej sprawie; być może, że jest Polakiem; 
radzibyśmy, aby temu publieznie zaprzeczył i 
przyznał się do turańskiego pochodzenia.

Petersburg d. 13. stycznia.
Dziennikarstwo moskiewskie wystąpiło dziś 

z artykułami wstępnemi, w których zastauawia 
się nad położeniem carstwa. Prawie jednogłośnie 
uważa ono rok ubiegły za marnie stracony, pa­
miętny zawiedzioncmi nadziejami i rozbitemi il- 
luzjami, ale pełen nauk na przyszłość.

Chórem narzekają dzienniki na traktat ber­
liński, powtarzając to wszystko, co bezpośrednio 
po jego zawarciu pisały w lipcu. Traktat ten 
nazywają pogrzebowym dzwonem dla tych dziel­
nic Słowiańszczyzny, które pozostały jeszcze 
uieoswobodzone. Odkładają tedy na przyszłość 
swoje nadzieje i swoje illuzje, a tymczasem 
zwracają się do wewnętrznej sytuacji, o której 
powiadają, że pod wpływem rezultatów wojny, 
mało odpowiednich „sprawiedliwym oczekiwa­
niom", nie mogła się rozwijać normalnemi dro­
gami. Dzienniki konstatują, że w społeczeństwie 
panuje n i e z a d o w o l e n i e .  Przyznaje to na 
wet serwilistyczny Golon, który powiada, że 
radby zapomnieć o gorszących objawach, któ­
rych widownią były sale sądowe, kantory ban­
kierskie, audytorja i zebrania ziemstw, tudzież 
sioła, miasta, ulice i place. Organ wzmiankowa 
ny zapytuje, ażali w faktach tych można upa­
trywać oznaki rozkładu? Tak jest —- odpowia­
da sobie — są to objawy rozkładu jednego po­
rządku rzeczy, a początku drugiego.

Wojna wywołała do działania siły, które 
po ukończeniu jej, szukają zajęcia w innym kie­
runku. Obudziło się mnóstwo spraw, pierwszo­
rzędnej państwowej ważności, a nasamprzód na­
tury finansowej, i te zdają się górować nad 
wszystkiemi innemi, nawet nad wrażeniem, ja 
kie wywołuje spisek rewolucyjny, od czasu do 
czasu manifestujący się jakimś czynem skrom­
nym. Wszystkie wspomniane artykuły kończą 
się odezwami do zwrócenia pracy- w kierunku 
wewnętrznych ulepszeń — usta każdego świa- 
tlejszego Moskala szepcą w yraz: „konstytucja11, 
któraby umożebniała kontrolę ze strony ludno­
ści nad gospodarką rządową. W sferach rządo­
wych cicho jednak, i tylko rozpuszczają po­
głoski, wymierzone oczywiście na powstrzymy­
wanie niecierpliwości żywiołów gorętszych, któ­
re ze swojej strony nie mają jeszcze sił należy­
tych, aby mógły do otwartej wystąpić walki z 
caryzmem.

Młodzież po ostatnich wypadkach ulicznych 
nie odważyła się na żaden krok nowy. Ujrzała 
się izolowaną. Masy ludu ciemnego i zdemorali­
zowanego nie pojmują ruchu. Mam wielkie po­
szlaki, że tajna odezwa, którą po zbiegowiskach 
przed pałacem naślednika rozpowszechniano tu ­
taj, wcale nie była drukowaną w Petersburgu, 
ani nawet wewnątrz carstwa, lecz za granicą. 
Ztąd pochodzi, że odezwy takie zbyt późno po­
jawiają się po faktach, (lo których się odnoszą, 
i w ogóle bardzo długi czas upływa pomiędzy 
wydaniem jednej a drugiej. Publiczność czuje 
ten brak siły rewolucyjnej, i dlatego bardzo na

skie, towarz;wBp, przemysłowe i pożyczkowe, a 
nawet i urzędnicy.

W samą uroczystość św. Trzech Króli, jak 
chełmiński Przyjaciel ludu  donosi, zabrała poli­
cja kalendarz, wydany staraniem redakcji tegoż 
pisma. Powodem konfiskaty jest ustęp w żywo­
cie kardynała prymasa Ledochowskiego, w któ­
rym powiedziano, że według ustawy o ambonie 
nie wolno księżom mówić z ambony o żadnej 
ustawie państwowej. Redakcja Przyjaciela ludu  
wyraża nadzieję, że policja kalendarz wyda.

ca s\v. Leona 
Encyklika.

wybuchającej tu 
uniwersytecką

uboczu trzyma się od agitacji, 
i ówdzie pomiędzy młodzieżą 
u sypiającej nas tę pil ie.

Bardzo zajmujące jest sprawozdanie komi­
sji, delegowanej z Petersburga pod komendą jen. 
majora Fullona do desinfekcji szpitalów i pobo­
jowisk w Turcji europejskiej. Dano jej począt­
kowo 5.350 pudów materjału odwoniającego. Ko­
misja, przybywszy nad Dunaj do Frateszti i Zi- 
mnicy, gdzie się znajdowały szpitale ewakuacyj­
ne, znalazła tam tyle guiazd zarazy, że musiała 
spalić wszystką odzież, której składy ogromne 
znajdowały się po zmarłych żołnierzach. Było 
10  pod koniec marca z. r. Później wyprawiła się 
na pobojowiska na przestrzeni pomiędzy Duna­
jem, Ruszczukiem, Tyrnową i Plewną. Pod Ple- 
wną znalazła niektóre mogiły, rozburzone przez 
psy. Musiała je na nowo sypać, dodając ogro­
mne masy kwasu karbolowego i wapna niega­
szonego. W Bałkanach Etropolskich napotkała 
kilka tysięcy zwłok ludzkich i zwierzęcych cał­
kiem niepogrzebanych. Tak samo rzecz się mia­
ła w Szypce, gdzie dr. Nagórski przy pomocy 
członków Czerwonego krzyża tysiące zwłok po­
grzebał. D. 7. czerwca wezwano komisję za Bał­
kany. W Adrjanopolu i okolicach grasował tyfus 
zaraźliwy, osobliwie w dziewiątym korpusie. 
Desinfekcjonowano tedy cały korpus, każdego 
żołnierza z osobna. W miesiąc przecież umarł 
na tyfus sam jenerał Fullon.

Jego miejsce zajął jen, Jermołow, i ten koń­
czył sprawę. Ogółem spalono 164.130 sztuk rze­
czy szpitalnych, 56.345 mundurów, jeden cały 
dom, 101 baraków szpitalnych, 50 ju rt i 97 na­
miotów. Desinfekcjonowano zaś około 800 mogił. 
Do roboty tej użyto blizko 19.000 robotników i 
8000 podwód, po większej części w drodze re­
kwizycji. Koszta wynosiły około 18.000 rs.

Przybyła tu z Kazańskiej gubernii deputa- 
cja Tatarów, tych samych, którzy niedawno ro­
bili tam rozruchy z powodu zaprowadzenia 
„dzwonów". Choć już kilka dni tu bawi, żaden 
dostojnik nie przyjmował jej.

W zaborze pruskim.
Przy wyborach w Kościanie odbytych, na 

deputowanego sejmu prowincjonalnego obranym 
został p. Fr. hr. K w i 1 e c k i z Kobelnik; na 
zastępców zaś jego obrani zostali pp. Stefan Ż 0 ł- 
t o w s k i  z Głuchowa i Stefan C h ł a p o w s k i  
z Bonikowa. Tak wyborcy polscy w liczbie 21 
jak i niemiecy stawili się wszyscy; nasi zwy­
ciężyli niemieckich wyborców czterema głosami.

Porównywując los polskiego Towarzystwa 
oświaty z losem „Volksbildungs-Vereinu", zosta­
jącego pod kierownictwem Schulzego z Delitsch, 
Miguela i innych koryfenszów, widzimy całą stron­
niczość, z jaką Prusacy traktują instytucje pol­
skie. „Volksbildungs-Verein“ znaczy, jak wiado­
mo, to samo co Towarzystwo oświaty ludowej, 
opiera się na tych samych ustawach i podlega 
tym samym prawom i rozporządzeniom. Towa­
rzystwo oświaty ludowej w Poznaniu użyło przy­
padkiem w odezwie swojej wyrazów „sprawy 
szkoły i kościoła prawne i procederowe" — 
spraw tych notabene nie poruszało na wiecach, 
i zostało za to wykroczenie w drodze policyj­
nej zamknięte. Przypatrzmy się teraz, co robi 
bezkarnie „Volksbildungs-Verein“ pana Schulzego 
z Delitsch. Stowarzyszenie to zajmuje się nie- 
tylko sprawami szkoły i kościoła, które nie za­
wsze potrzebują być politycznej natury, ale nad­
to zajmuje się takiemi sprawami, których poli­
tyczny charakter nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, — a mimo to ten niemiecki „Yolksbil- 
dungs-Yerein" żyje, krzewi się i rośnie, a żaden 
dyr. policji nie grozi mu strasznym kluczem 
zamknięcia. „Uczywioski" (Wanderlehrer) tego 
stowarzyszenia, jak np. Keller, przebiegali wszyst­
kie prowincje niemieckiej ojczyzny, zwoływali 
wiece i mieli na nich wykłady czysto polity­
cznej natury. W Szląsku np. dowodził p. Keller 
na różnych zebraniach, jak bardzo „Rzymczyki" 
(Rómlinge) dla państwa niemieckiego są niebez­
pieczni, i starał się bezwyznaniowców i libera­
łów pobudzić do walki przeciwko katolikom. — 
W tych zabiegach politycznych popierają to sto­
warzyszenie niemieckie wszystkie loże mason-

(Dokończenie.)

Ubolewać zaś przedewszystkiem należy nad 
tem, że ci, którym staranie o pospolite dobro 
jest powierzone, otoczeni zdradą bezbożnych lu ­
dzi i groźbami ich przerażeni, podejrzliwem za­
wsze na Kościół spoglądali okiem, a nawet nie­
sprawiedliwie z nim się obchodzili, nie rozumie­
jąc i nie pojmując tego, że zamiary sekt konie­
cznie upaśćby musiały, gdyby nauka Kościoła 
katolickiego i rzymskich biskupów powaga w na­
leżnej zawsze czci i u królów i u ludów była 
pozostała. Kościół bowiem Boga żywego, który 
jest fundamentem i filarem prawdy (I. list do 
Tymoteusza III, 15), głosi owe nauki i przepisy, 
które całość i spokój społeczeństw najlepiej za­
bezpieczają, a zgubne socjalizmu owoce z ko­
rzeniem niweczą.

Chociaż bowiem socjaliści nadużywają sa- 
mejże Ewangelii św., i ażeby nieostrożnych lu­
dzi tem łatwiej usidlić, pismo św. do swoich 
celów przekręcać zwykli, to jednak pomiędzy ich 
niecną doktryną a najczystszą nauką Chrystusa 
tak ogromna istnieje różnica, iż większej sobie 
wyobrazić nie można. Jakiż bowiem związek 
sprawiedliwości z niesprawiedliwością? Albo ja ­
każ łączność światłości z ciemnością? (II. list 
do Kor. XI, 14). Nie przestają oni powtarzać, 
jakeśmy wyżej wzmiankowali, że wszyscy ludzie 
z przyrodzenia są sobie równi i dla tego twier 
dzą, że ani majestatowi cześć i szacunek, ani 
prawom posłuszeństwo się nie należy, z wyjąt­
kiem chyba tych, które według ich woli uchwa­
lone zostały. — Według wyroków zaś Pisma św. 
ta jest między ludźmi równość, że wszyscy je 
dnę wziąwszy naturę, do jednej i tej samej naj­
wznioślejszej godności synów Bożych są powołani 
i że jako jeden dla wszystkich przeznaczony jest 
cel i koniec, tak też wszyscy według jednego 
sądzeni będą prawa, według zasług swoich kary 
lub nagrody się spodziewając. Nierówność zaś 
praw i władzy od samego Stwórcy wszechświa­
ta się wywodzi, od którego wszelkie Ojcowstwo 
w niebie i na ziemi nazywane bywa (list do 
Efez. III, 15). Pomiędzy książętami zaś i pod­
danymi według nauki Kościoła katolickiego wza- 
eumy i ścisły zachodzi stosunek, który z jednej 

strony żądzę panowania łagodzi, z drugiej zaś 
strony posłuszeństwo czyni łatwiejszem, stal- 
szem i szlachetniejszem.

Kościół katolicki poddanym i podwładnym 
nieustannie przypomina owo Apostolskie napo­
mnienie, że nie masz władzy, jedno od Boga, że 
to, co jest, od Boga nakazane jest. I dla tego 
kto się przeciwi władzy, Bożemu rozkazaniu się 
przeciwi, którzy się zaś opierają, sami sobie po­
tępienie gotują. A na drugiem miejscu rozka­
zuje, abyśmy koniecznie poddani byli nietylko 
dla gniewu, ale także w sumieniu i abyśmy ka 
żdemu oddawali co mu się należy: komu trybut, 
temu trybut, kon*. podatek, temu podatek, ko­
mu szacunek, temu szacunek, komu cześć, temu 
cześć (list do Rzym. XIII). Który bowiem stwo­
rzył i rządzi wszystko, w przezornej mądrości 
swej rozporządził, ażeby niższe rzeczy przez 
średnie, a średnie przez najwyższe do celu swe­
go doszły. Jako więc w sarnemże niebieskiem 
królestwie chóry anielskie rozdzielił i jedne dru­
gim uczynił poddane, jako dalej w Kościele ró­
żne postanowił święcenia i stopnie i różne obo­
wiązki, aby nie wszyscy byli Apostołami, nie 
wszyscy doktorami, nie wszyscy Pasterzami (list 
I. do Kor. XII), tak też postanowi! w obywa- 
tełskiem społeczeństwie różne stany, godnością, 
prawem i władzą od siebie oddalone, aby w ten 
sposób państwo tak samo jak  Kościół jednem 
było ciałem, liczne członki obejinująeem, z któ­
rych jedne szlachetniejsze są od drugich, atoli 
wszystkie sobie wzajemnie potrzebne i o wspól­
ne dobro wspólnie się troskają.

Ażeby zaś władcy ludów powierzonej so­
bie władzy ku zbudowaniu a nie ku burzeniu 
używali, przypomina Kościół bardzo słusznie, że 
i książąt surowy wyrok najwyższego sędziego 
oczekuje, i Boskiej mądrości słów używając, w 
imieniu Boga do wszystkich się odzywa: Nad­
stawiajcie uszu, Wy, którzy rządzicie mnóstwem 
a upodobanie macie w rozterkach ludów; oto 
dana Wam jest władza od Boga a moc od Naj­
wyższego, który pytać będzie o uczynki Wasze 
i badać myśli Wasze... Oto sąd bardzo srogi 
oczekuje tych, którzy są na przełożeństwie.... 
Nie będzie bowiem zważał na czyjąkolwiek 
osobę Bóg, ani się czyjej lękać będzie wielko­
ści, ponieważ wielkie i małe on sam uczynił i 
porówno pieczę ma nad wszystkiemi. A mo­
cniejszych mocniejsze oczekuje udręczenie. (Księga 
mądrości 6). Gdyby się jednakowoż kiedykol­
wiek wydarzyć miało, iżby książęta nierozsą­
dnie i po za właściwy zakres władzę publiczną 
wykonywać mieli, w takiin razie nauka kato­
licka niepozwala na własną rękę przeciwko nim 
powstawać, aby spokój i porządek jeszcze wię­
cej nie był zakłócony i aby społeczeństwo wię­
kszej jeszcze ztąd nie poniosło szkody. Gdyby 
zaś rzeczy tak  dalece dojść miały, iżby żadna 
inna nadzieja ratunku nie świeciła, natenczas 
Kościół naucza, że zasługami chrześciańskiej 
cierpliwości i gorącemi do Boga zasyłanemi mo­
dłami pomoc niebios przyspieszyć należy. — 
Gdyby zaś prawodawców i królów uchwały coś 
takiego nakazywały albo rozporządzały, coby się 
Bożemu albo przyrodzonemu prawu przeciwiło, 
natenczas godność chrześciańskiego imienia i 
obowiązek oraz nauka Apostołów radzi, że wię­
cej Boga aniżeli ludzi słuchać należy (dzieje 
Apostolskie V. 29).

Zbawienną nadto Kościoła moc, która na 
rządy i zachowanie obywatelskiej społeczności 
tak wielki wpływ wywiera, uczuwa i doświad­
cza także koniecznie sama rodzina, która ka­
żdego państwa i królestwa jest początkiem. Wie­
cie bowiem dobrze, czcigodni bracia, że normalny 
stosunek rodziny, według przyrodzonego prawa 
potrzeby, polega głównie na nierozerwanym mię­
dzy mężem a niewiastą związku, i że się uzu­
pełnia zobopólnemi prawami i obowiązkami, ja ­
kie zachodzą między rodzicami a dziećmi, mię­
dzy panami a sługami. Wiecie również, że za­
sady socjalizmu rodzinę zupełnie prawie niwe­
czą, straciwszy bowiem tę moc, której nabiera 
z religijnego małżeńskiego związku, musi wła­
dza ojcowska względem dzieci i posłuszeństwo 
dzieci względem rodziców zupełnie osłabnąć. 
Natomiast czcigodne we wszystkiein małżeństwo 
(list do żydów XIII), które w samvm noezntlrn

świata dla zachowania rodzaju ludzkiego Bóg 
sam ustanowił, i nierozerwanem uczynił, stało 
•się według nauki Kościoła jeszcze silniejszem 
w Chrystusie, który mu nadał godność sakra­
mentu, i postanowił, aby było podobieństwem 
Jego z Kościołem związku. I dla tego według 
słów Apostoła (list do Efez. X.) jako Chrystus 
Głową jest Kościoła, tak mąż głową jest nie­
wiasty; i jako Kościół podległy jest Chrystusowi, 
który go najczystszą i wieczną miłością obej­
muje, tak i niewiasty mężom winny być podle­
gle, a nawzajem od mężów wiernej i stałej do­
znawać miłości. — Podobnież władzę ojców i 
panów tak Kościół św. normuje, że jej przy­
znaje moc trzymania dzieci i sług w posłuszeń­
stwie, natomiast zbytecznie wybujać nie po­
zwala. Według bowiem nauki Kościoła na oj­
ców i panów niebieskiego Ojca i Pana spływa 
powaga, która nie tylko od Niego moc i począ­
tek bierze, ale nadto koniecznie naturę i przy­
mioty Jego przybierać powinna. Ztąd napomina 
Apostoł dzieci, aby rodzicom swoim posłuszne 
były w Panu, aby czciły ojca swego i matkę 
swoję, które jest pierwsze przykazanie w obie 
tnicy (list do Efez. VI. 1— 2). Rodzicom zaś 
zaleca: a Wy, Ojcowie, nie przywódźcie do 
gniewu dzieci Waszych, lecz wychowujcie je w 
karności i strofowaniu Puńskiem (tamże wiersz
4). Zasię sługom i panom tenże Apostoł przy­
pomina Boże przykazanie, ażeby słudzy panom 
swoim wedle ciała posłuszni byli jakby Chry­
stusowi... dobrowolnie im służąc jako Panu; 
panom zaś, aby zaprzestali gróźb, wiedząc, iż 
Pan wszystkich jest w niebiesieoh i że u Pana 
nie ma względu na osobę (tamże wiersz 5. 6. 7 >. 
Gdyby to wszystko według woli Bożej pilnie 
przestrzegane było od tych, do których należy, 
natenczas każda rodzina do niebieskiego nie ja­
koś stałaby się podobną domu, a błogosławień­
stwo ztąd powstałe ńieograniezałoby się nu do­
mowe ogniska, lecz na całe spływałoby pań­
stwo.

Mądrość katolicka, wsparta przepisami przy­
rodzonego i Boskiego prawa, przychodzi też 
przezornie w pomoc publicznemu i rodzinnemu 
spokojowi nauką swoją o prawach własności i 
o podziale dóbr, które służą do potrzeb życia i 
wygody. Podczas kiedy bowiem socjaliści uwa­
żają prawo własności za ludzki wymysł, sprze­
ciwiający się przyrodzonej wszystkich ludzi rów­
ności, i kiedy do wspólności majątku dążąc, są­
dzą, że ubóstwa spokojnie znosić nie należy, 
lecz przeciwnie mienie i prawa bogatych bez­
karnie gwałcić jest wolno, — uznaje Kościół 
daleko korzystniej i rozsądniej nierówność ludzi, 
którzy z przyrodzenia tak przymiotami ciula, 
jak i duszy od siebie się różnią, i nakazuje, 
aby każdy prawo własności od samejże natury 
pochodzące bez ujmy czcił i szanował, wiado- 
mem bowiem jest dobrze, że złodziejstwa i gra­
bieży Pan Bóg, sprawca i mściciel wszelkiego 
prawa tak zakazuje, że cudzej własności nawet 
pożądać nie pozwala i że złodzieje i grabieżcy 
tak samo, jak cudzołożnicy i bałwochwalcy, z 
Królestwa Bożego wykluczeni będą. Nie zanied­
buje jednakże Kościół św. jako dobra matka 
troskać się o ubogich i nie omieszkuje potrzeb 
ich zaspakajać, lecz przeciwnie macierzyńską ich 
obejmuje miłością, i dobrze wiedząc, iż ubodzy 
są wyobrazicielami samego Chrystusa, który na­
ucza, że dobrodziejstwo wyświadczone jednemu 
z tych maluczkich, jemu świadczymy— we wiel­
kiej ich ma czci, we wszelki możebny sposób 
ich wspiera, stara się, aby po wszystkich kra­
jach stawiano dla nich domy przytułku i szpi­
tale, w któryckby znajdowali schronienie, poży­
wienie j opiekę, i nad domami temi opiekę swo­
ją rozpościera. Nadto jak najsurowiej bogatym 
przykazuje, aby to, co im zbywa, między ubo­
gich rozdzielili i Boskim grozi sądem, że jeżeli 
ubogich wspierać nie będą, wieczne ich czekają 
kary. Na koniec krzepi i pociesza Kościół ubo­
gich, czy to przedstawiając im przykład Chry­
stusa, który będąc bogatym, stał się dla nas u- 

ogirn (II list do Kor. VIII, 9), czy też przypo­
minając im słowa Jego, w których ubogich blo- 
gosławionemi nazwał i niebieskiej nagrody spo­
dziewać im się kazał.— A któżby nie przyznał 
że to najlepszy sposób załatwienia odwiecznego 
sporu istniejącego między bogatymi a ubogimi? 
Jako bowiem sprawy i wypadki jasno dowodzą, 
skoro odrzucimy ten sposób załatwienia sporu, 
natenczas jedno z dwojga nastąpić m usi: albo 
ogromna większość ludzi zejść musi do ohydne­
go stanu niewolników, który długo istniał u po­
gan, albo też społeczeństwo ludzkie będzie mu­
siało być narażone na nieustanne rozruchy, łu- 
pieztwa i sromotne rozboje, jak to ku wielkiej 
Naszej boleści i w ostatnich zdarzało się cza­
sach.

W takiem rzeczy położeniu, Czcigodni Bra­
cia, My, na którym obecnie rządy Kościoła spo­
czywają, jako od początku Papieztwa Naszego 
ludom i książętom, srogiemi burzami miotanym, 
wskazywaliśmy przystań, do którejby się bez­
piecznie schronić mogli, tak i teraz, spowodo­
wani strasznem i groźnem niebezpieczeństwem, 
ponownie do nicli się odzywamy, i błagając ich 
usilnie przez ich własne i państw ich dobro, za­
klinamy ich, aby Kościoł, około szczęścia kró­
lestw i państw tak znakomicie zasłużony, przy­
jęli za nauczyciela i głosu jego słuchali, i aby 
zrozumieć zechcieli, że władza i religia, że tro­
ny i ołtarze tak ściśle ze sobą są złączone, że 
o ile uwracza się religii, o tyle uszczerbek po 
nosi majestat władzy i poddanych posłuszeń­
stwo. Skoro zaś dobrze wiedzą, że do zwalcze­
nia strasznej zarazy socjalizmu Kościoł tak wiel­
ką posiada moc i potęgę, jakiej nie posiadają 
ludzkie ustawy, ani zakazy władz, ani siła zbroj­
na, oby nakoniec wrócili Kościołowi św. tę wol­
ność, za pomocą której by zbawienny wpływ 
swój na korzyść całego społeczeństwa ludzkiego 
mógł wywierać

Wy zaś, Czcigodni Bracia, znając zagraża­
jących nieszczęść początek i naturę, o to się 
wszelkiemi siłami starajcie, aby nauka katolicka 
do serc wszystkich dotarła i głęboko w umy­
sły ludzi wniknęła. Starajcie się o to, aby od 
dziecięcych lat przyw ykali  wszyscy synowską 
Boga obejmować miłością i Bóstwo Jego szano­
wać, aby książąt i praw majestatowi posłuszeń­
stwo okazywali, aby namiętności i chucie po­
wstrzymywali, a porządku, który Bóg, czy to w 
obywatelskiem społeczeństwie, czy w rodzinie 
postanowił, pilnie przestrzegali. Nadto nie 
szczędźcie starania, aby synowie katolickiego 
Kościoła żadną miarą nie ważyli się z tą nie­
godziwą sektą łączyć, ani też w jakikolwiek 
sposób jej sprzyjać, lecz przeciwnie, iżby przez 
zacne uczynki i przez uczciwe postępowanie o- 
kazywali, jakby szczęśliwie istnieć mogło ludz­
kie społeczeństwo, gdyby wszyscy jego człon­
kowie prawemi czynami i cnotami jaśnieli. Na- 
koniec ponieważ socjaliści po największej czę­
ści rekrutują się z rzemieślników i robotników, 
którzy, sprzykrzywszy sobie prawdopodobnie 
pracę, nadzieją bogactw i obietnicami dostatków 
łatwo zwabić się pozwalają — przeto zdaje się 
być bardzo na czasie popierać stowarzyszenia 
przemysłowców, rzemieślników i robotników, za­
łożone pod opieką Kościoła, które członków swo­

ich zachęcają do pracy, do przestawania ni 
swojem, do kontentowania się swoim losem i di 
spokojnego a pracowitego żywota.

Naszym _ zaś i Waszym, czcigodni Braci*’ 
zamiarom niechaj dopomaga Ten, któremu po­
czątek i koniec każdej sprawy zawdzięczać -win­
niśmy. — Nadzieją zaś niedalekiej i rychłej po­
mocy napełnia Nas chwila obecna, w które) 
Narodzenia Chrystusowego uroczystą obchortzimj 
rocznicę. Jako bowiem Nowonarodzony Chry­
stus zgrzybiałemu i w najgroźniejszem niebez­
pieczeństwie znajdującemu się światu zbawienni 
przyniósł ratunek, tak i Nam tegoż ratunki 
spodziewać się nakazuje, a pokój, który światu 
pi zez aniołów ogłosił, Nam także dać przj - 
obiecał. Ani bowiem nieukróciła się ręka Pań­
ska, iżby zbawić nie mogła, ani też nie zostało 
obciążone ucho Jego, iżby nie usłyszał. (Jez. 
59, I.) W tyc-.li tedy duiach najlepszej pełnych 
wróżby, Wam, czcigodni Bracia, i wiernym Ko­
ściołów waszych wszelkiego szczęścia i radości 
życząc. Dawcę wszelkiego dobra usilnie błaga­
my, aby znów okazała się ludziom łaskawość i 
ludzkość Boga Zbawiciela Naszego (list do Titl 
III. 4), który Nas z pod władzy najzaciętszego 
wroga wybawiwszy, wyniósł do szlachetnej go­
dności synów bożych. — Ażeby zaś pełniej i 
prędzej spełniły się życzenia Nasze, gorące mo­
dły pospołu z Nami do Boga zasyłajcie, czcigo­
dni B racia ; i Najświętszej Marji Panny, Niepo­
kalanie poczętej. Jej Oblubieńca Józefa św., śś. 
Apostołów Piotra i Pawła, których ' przyczynie 
najwięcej ufamy, pomocy wzywajcie. Tymcza­
sem zaś jako Bożych łask zapowiedź, ze szcze­
rego serca udzielamy Wam, czcigodni Bracia, 
Waszemu duchowieństwu, wiernemu ludowi i 
wszystkim w Panu Apostolskiego błogosławień­
stwa.

_ U an  w Rzymie u św. Piotra, 28. grudnia 
1878 r. Papieztwa Naszego roku pierwszego.

Leon Papież X III.

Teatr.
.Najnowszy skandal", komedja trzyaktowa T. 

Barriera jest  sztuką senzacyjuą, nietylko ze wzglę­
du na tytuł ale i na treść jej, która odznacza się 
kilku potężnemi efektami, a w całości wzięta trzy­
ma w ciągiem natężeniu umysł słuchacza. Zawią­
zanie jest nadzwyczaj zajmujące, a chociaż głównie1 
obracliowane na efekt, ma ono przecież głębszą pra­
wdę i w sytuacjach i vv charakterze głównych osób 
komedji. A szczególnie w tych ostatnich. Postacie 
takie jak  In*, de Meillun, jak  księżna de Blaneay, 
jak  ks. tfaston mają usprawiedliwienie swoje w na­
turze, pomimo tego, że wszystkie te postacie na 
wskroś są oryginalne i nowe, a w pierwszych 2ch 
aktach działają tak konsekwentnie, że dla nich sa­
mych możnaby utwór p. Barriere policzyć do zna­
komitszych. Niestety, budowa architektoniczna sztnki 
nie dorównuje zaletom jej osnowy. Szczególnie akt 
ostatni ma swoje sfabe strony, czy to w cofnięciu 
charakterystyczniejszych postaci na plan dragi czy 
też w opowiadaniu, które powtarza cały szereg 
faktów, dobrze znanych z działania słuchaczowi. Z 
tem wszystkiem dwie pierwsze odsłony wynagra­
dzają wszystko, a gra artystów naszych nie mało 
się przyczynia do tego. Główniejsze role wybornie 
były oddane. Pani Aszpergerowa umiała znakomi­
cie pogodzić słodycz charakteru księżnej de Blan- 
ęay, z powagą matroiiy i pozorną jej rubasznos'cią, 
pani Parżnicka była jak zawsze elegancką, a przej­
ście od czułc-j mowy pierwszego aktu do akcentu 
ironicznego w akcie drugim usprawiedliwiła grą 
swoją w zupełności. Pani Ładnowska nadała roli 
swej ton właściwy i była tak uroczą jak tego chciał 
autor.  ̂ Z mężczyzn na wyszczególnienie zasługuje 
p. Kwieciński, który z życiem i odpowiednią lek­
kością, daleką jednak od trzpiotowatości, odegrał 
rolę Gastona, tudzież p. Woleński, który w dekla­
macji swej umiał nchwyeić ton prawdziwy.

na IlejsGowa i
I)n ia  16 stycznia.

Wczoraj przybyło do Lwowa kilkuset rezer­
wistów bukowińskiego pułku Kellner nr. 41, wra­
cających z Bośnii. Żal było patrzeć na tych ludzi 
wynędzniałych, obdartych, drżących od chłodu. P o ­
mieszczono połowę W koszarach artylerji, a drugą 
w koszarach Jabłonowskich. Dziś zrana wyprawio­
no cały transport do Czerniowiec,

* Przybyła dziś deputacja mieszczan z Wiel- 
kieli Mostów do namiestnika ze  skargą na naduży­
cia burmistrza tamtejszego Fedyńskiego.

* Zebranie w Towarzystwie prawniczem, zapo­
wiedziane na czwartek 16. bm. n i e  b ę d z i e  
m i a ł o  mi e j s c a .

* Na posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego sea- 
cji lwowskiej z dnia 4. stycznia b. r, pokazał 1) 
dr. Feigel dwa preparaty anatomiczne z dziedziny 
chorób sercowych; 2) dr. Kozłowski przedstawił 
chorą z chorobą oczną; 3) Mag. Madejski miał od­
czyt „O ochronuem szczepieniu od ospy w ogóle 
i o potrzebie zreformowania szczepienia krowianką- . 
Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę dnia 
28. bm. o godzinie 6tej wieczorem w ratuszu, na 
którem dalszy ciąg rozprawy „O szczepieniu ospy“ 
odczytanym zostanie.

* IV kasynie mieszczańskiem odbędzie się w 
sobotę 18. stycznia b. r. wieczorek z tańcami. Po­
czątek o 8mej godzinie wieczór.

* Antoni Rubinstein, sławny Rubinsteiu przy­
jeżdża. Dnia 17. stycznia odbędzie się w sali galic. 
Towarzystwa muzycznego we Lwowie pierwszy jego 
koncert z następującym programem:

I. Ouve.rture „Kgmont“ , Beethoven. Rondo, Mo­
zart. Gigue, Air et Yariations, Haendel.

II. Nocturne, Field, Erikonig, Anf dem Wasser 
zu singen, Schubert-Liszt. Marclie des „Ruine3 
d’Atbenes“, Beethoven. Noctume, Polonaise, Chopin.

III. Carnaval-,Schumann. Preambale, Pierrot, 
Arłe’quin, Yalse noble. Eusebius, Florestan, Coquet- 
te, Repiique, Sphinxes, Papillons, Lettres Dansan- 
tes, Chiarina, Chopin, Łstrella, Reoonnaissance, Pau- 
talon et Colombine, l  alse Allemande, Paganini, 
Aveu, Promenadę Pauza, Marche des Davidsbiin- 
dler contrę les Philistins.

IY. Melodie, Caprice, A. Rubinstein. Barcarole, 
Etude, A. Rubinstein. — Początek o godzinie 7mej 
wieczór.

* Z Wydziału krajowego otrzymujemy następu­
jące pismo : „Wydział krajowy 1. 62079. Do sza­
nownej redakcji Gazety Narodow ej w miejscu. W  
celu uczczenia przypadającej na dzień 24. kwietnia 
1879 dwudziestopięcioletniej rocznicy zaślnbiu Naj­
jaśniejszych cesarstwa, postanowił Wydział krajowy 
w zamiarze utworzenia fundacji która byłaby pa­
miątką trwałą tego dnia uroczystego, rozpisać w 
całym kraju dobrowolną składkę. Przeznaczeniem 
zamierzonej fundacji byłoby z odsetek zebranego 
kapitałn obdzielać corocznie w dniu 24. kwietnia 
pewną liczbę ubogich par małżeńskich, bez różnicy 
narodowości i wyznania, które w poprzednim roku 
ukończyły 25 lat uczciwego i przykładnego mał­
żeńskiego pożycia. Otrzymawszy ku temu pozwole­
nie c. k. prezydjum namiestnictwa z dnia 26. gru­
dnia 1878 1. 9394/pr. i żywiąc przekonanie, że za­
miar powyżej określony znajdzie w całym kraju 
jak  najprzychylniejsze przyjęcie i poparcie —> upra-



szamy szanowną redakcję, ażeby wydaną w tej 
sprawie a dołączoną tutaj odezwę w łamach szano- 
wngo dziennika swojego bezpłatnie umieścić i tym 
sposobem do pomyślnego wyniku składki przyczynie 
się raczyła. — Gdyby szanowna redakcja zechciała 
przyjmować także i u siebie składki, raczy takowe 
w swoim czasie przesłać bądźto wprost do kasy 
krajowej, bądź do rąk Wgo prezesa miejscowej Ra­
dy powiatowej — a to z imiennym wykazem dawców.

We L w o w ie  dnia 31. grudnia 1878.
M a rsza łek  k r a jo w y  Zastępca: P ietrusk i.

Członek W y d z ia łu  krajowego B aden i.
O d ezw a  do k r a ju !

Dnia 24. kwietnia 187f r . obchodzić będą 
Najjaśniejsi c esa rstw o  dwudziestopięcio-letuią io- 

'  cznieę swoich zaślubin.
Pragnąc uczcić tego dnia, i chcąc uczuciom 

przywiązania i czci ńla Najdostojniejszej Pary, ja- 
kiemi przejętą jest  łndność tego kraju koronnego, 
należyty dać wyraz ku trwałej pamięci, Wydział 
krajowy królestwa Galicji i Lodomerji wraz z o . 
•księstwem Krakowskieni, postanowił wziąć inicja­
tywę w utworzeniu fundacji dobroczynnej z dobro­
wolnych składek, której przeznaczeniem by łoby : 
z odsetek zebranego kapitału obdzielać corocznie 
w dniu 24. kwietnia pewną liczbę ubogich par mał­
żeńskich bez różnicy narodowości i wyznania, k tó ­
re w poprzednim roku ukończyły 25 lat uczciwego 
i przykładnego małżeńskiego pożycia.

Wydział krajowy tuszy sobie, iż zamiar jego 
obudzi przyjaźny g.jos w całym kraju, pochopnym 
zawsze do stwierdzenia uczuć wdzięczności i przy­
wiązania dla panującej nam a pomyślnemu rozwo­
jowi narodowości i dobrobytu naszego tak życzli­
wej dynastji.

Z ufnością przeto, iż wezwanie to Wydziału 
krajowego odpowie głęboko w sercach żywionym 
uczuciom mieszkańców naszej prowincji, zaprasza­
my wszystkich, ażeby przystąpili jak  najliczniej do 
składki na Utworzenie powyżej określonej fundacji 
dobroczynnej, związanej z pamięcią rodzinnego 
.Święta Najjaśniejszych cesarstwa.

Datki u p ra sza m y  sk ła d a ć  do rąk  c. k. pp. s ta ­
r o stó w  i p p i p r e z e só w  R a d  p o w ia to w y ch , tu d z ież  
w p ro st do W y d z ia łu  k r a jo w e g o . Im io n a  d a w ców  
pod aw au e b ęd ą  do p u b licznej w ia d o m o ści.

Z Radj' Wydziału krajowego królestwa Galicji 
i Lodomerji z w. ks. Krakowskieni.

We Lwowie dnia 31. grudnia 1878.
■ M a rsza łek  krajowy Ludwik hr. Wodzieki, w. r. 
C złonkow ie W y d z ia łu  k r a jo w e g o  : Oktaw Pietruski, 

|w .  r ., W ładysław  lir . B ad en i, w. r ., dr. F ra n ei-  
yszek Smolka, w. r., dr. J ó z e f  W ereszczyuski, w. r., 

dr. Franciszek H oszard , w. r., W alerjan Po- 
d le w sk i, w _ r

P od k am ie . i ł ,  I Ł  stycznia. (Tyfus w Wierż- 
bowczyku.) Drugi rok w sąsiedniej wsi w Wierż- 
bowczyku sroży się w zatrważający sposób tyfus 
epidemiczny, a nie rzadkie wypadki są tyiusn pla­
mistego. Wierżbowc.zyk posiada ledwie 40 nr. mie­
szkańców — srożąca się epidemia zabrała z okładem 
przeszło 20 osób. W  z. r. starostwo w Brodach 
delegowało lekarza, który przez zarządzenie stoso­
wnych środków ochronnych stłumił na czas zarazę. 
Od kilku miesięcy zjawiła się zaraza z większą niż 
przedtem gwałtownością, zabierając liczne ofiary — 
a nikt nie poczuwa się być powołanym do przed­
stawienia starostwu prawdziwego stanu rzeczy i 
ochronienia biednego ludu od niebezpieczeństwa. 
W  Wierżbowczyku znajduje się gorzelnia, w której 
je s t  zatrudnionych więcej ludzi, i ci są w nieustan­
nej komunikacji z miejscowością nawiedzoną epide­
mią — przychodzą tam i przyjeżdżają Indzie z ró­
żnych stron —- obawa więc powstaje, że zaraza 
być może zawleczoną do sąsiednich wiosek i mia­
steczek. Starostwo w Brodach powinno wysłać jak 
najrychlej lekarza na miejsce dla sprawdzenia rze­
czywistego stanu rzeczy i zarządzeuia odpowiednich 
Banitarnych środków ku stłumienin zarazy.

—  W R a w i e  znaleziono w sam dzień Trzech 
Króli przy jednej z ulic żydowskich nowonarodzone 
dziecię, bez miłosierdzia na śnieg i mróz wyrzuco­
ne. Burmistrz tutejszego miasteczka kazał je na 
razie zanieść do swego mieszkania i otoczyć po­
trzebną troskliwością. A że nowy obywatel kraju, 
na pół przemarznięty, nie dawał wielkiej nadziei 
życia, ochrzczono go jak  przystało imieniem Kaspra.

T y m cza sem  tłu m y ży d o w sk ie j p u b liczn o ści ob- 
lę g a ły  m iejsce , g d z ie  zn a lez io n o  d z iec ię , m io ta ją c  
p r z e k le ń s tw a  n a  w y rod n ą  m a tk ę . Z a n iep o k o jen ie  
U m ysłów  m ięd zy  izr a e lita m i d o ch o d z iło  do w y so k ie ­
g o  sto p n ia . A a n d a n n erja  tu te jsz a  p o tr a fiła  jed.ua,- 

, k o w o  b e z  u ży c ia  broni p rzy w ró c ić  p orzą d ek , a  co 
w ię ce j, w y k r y ła  vv n o cy  n ie ty lk o  m atk ę  a le  i ojca  
n o w o n a ro d zo n eg o . O boje są  m o jże sz o w e g o  w y zn a n ia .

Na drugi dzień przyaresztowano matkę, która 
uznając swoje dziecię, zażądała równocześnie zwro­
tu. Zachodzi obecnie jurydyczne pytanie, w jakiem 
wyznaniu ma być wychowany młody Kasperek ! 
Oryginalny jest przytem sposób zemsty, jaką  wy 
—-------------- ——Mfaammreaęaaitm ----------   mam ~

wiera publiczność żydowska na ojcu znalezionego 
nitmowlęeia: Don Juan tutejszej młodzieży izrae-
lickiej, nie może się pokazać na miasto, żeby nań 
nie wołano ze wszystkich s tron :  Kasper! Kasper! 
„Wo ist der Kasper r r r  !

— Z nad Strwiąża 13. grudnia. (Polowanie.) 
W  naszej okolicy przecież poczęto strzedz polowań 
w lasach i na polach. Najprzykładniej i najdawniej 
prowadzi to W. Celestyn Sozański, właściciel Koi ■ 
nalowic i już dziś cieszy się świetuem jak  na nasz 
kraj rezultatem. Oto w zeszłym tygodniu odbyło 
się w Kornalowicach na przestrzeni 800 morgów 
polowanie, na którem padło 14 kozłów, 5 lisów i 
106 zając.y, pomimo to że w części lasu do Korna- 
lowic należącego nic polowano dla zachowania tam­
że znajdującej się zwierzyny na dalszy rozpłodek. 
Licząc kozła po 8 złr., lisa po 4 złr. a zająca po 
1 złr., polowanie to uc.zynićby mogło rocznie 238 
z łr  w. a., gdyby nie szczodrobliwość polska W. 
Sozańskiego, który większą połowę ubitej zwierzy­
ny swym gościom rozdarował.

—  W Podpieczarael) pod Stanisławowem 
zmarła dnia 11. stycznia b. r. Zofia hr. Aleksan­
drowa Miączyńska, urodzona Jeanrenaud, w Szwaj- 
carji, w 75 roku życia swego, krewna i przyja­
ciółka zmarłej niedawno przezacnej śp. lir. Klemen­
tyny z hr. Potockich Miączyńskiej, w której domu 
od la t  kilku gościła; przeżyła ją  tylko o dni kil­
kanaście, nie mogąc przenieść tak bolesnej straty. 
Zmarła była kobietą wzniosłego umysłu i serca, 
pamięć miała żywą, i można powiedzieć, iż była 
kroniką chodzącą swojego wieku, pozostawiła też 
po sobie żal szczery i wspomnienie miłe u 
wszystkich.

W Poniewieźu (na Żmudzi), gdzie stoi 
obecnie załogą 142. pułk uralski, niedocieczcni do­
tąd złodzieje skradli z magazynu pułkowego przeszło 
100 rewolwerów. W kilka dni później znaleziono 
rewolwery pod śniegiem w sadzie domu, gdzie mie­
szkał jeden z oficerów.

— Gimnastyka żeńska. Czytamy w Mor- 
genposl: W  Bazylei, Darmstadzie i Frankfurcie 
n. M. wprowadzono gimnastykę w wyższych zak ła ­
dach żeńskich już od la t  przeszło 20, od łat 
kilku zaś nauka gimnastyki jes t  ogólnie dla dzie­
wcząt obowiązkową, nie wyjąwszy i uczennic szkó­
łek ludowych.

Nauka nie zależy od dobrej woli rodziców, ale 
jest  ogólnie przepisaną. W Bazylei gimnastykują 
dziewczęta od r. 9., w Darmstadzie od 8., w 
Frankfurcie n. M. nawet od 6. lub 7. roku życia, 
a więc od wstąpienia (lo szkoły; godzin jest  dwie 
Tygodniowo. Frankfurt ma już 16 sal gimnasty­
cznych, a budowa dwu dalszych jest  właśnie w to ­
ku. Liczba dziewcząt gimnastykujących jest  4419 
w 99 klasach, w 190 godzinach tygodniowo. W 
Frankfurcie i Darmstadzie uczą nauczyciele wy­
kształceni jeszcze przez Spiessa, założyciela gimna­
styki żeńskiej.

Łatwo pojąć, jak wielkiej doniosłości jes t  dla 
wychowania dziewczęcego gimnastyka w tym wie­
ku już rozpoczynana i lat 8 trw ająca ; ile ona wpły­
wa na wzmocnienie ciała i woli. Potrzeba gimna­
styki u dziewcząt większą jest jeszcze niż u chłop­
ców. bo tryb życia i poza szkołą zmusza tu do 
dłuższego siedzenia, a zdrowy rozwój ciała tamują 
jeszcze nieracjonalne formy towarzyskiego życia. 
Dla miast powyżej wyrażonych szczególniej, to jest 
korzystnem, że córki tych matek, które były nau­
czycielkami gimnastyki, które przyznają wartość 
gimnastyki z własnego doświadczenia, niezaniedbują 
tej nauki, zwracając przytem nwagę na nkład w 
postawie i ruchach.

Warto także wspomnieć, że w salach gimna­
stycznych tych miast najczęściej, a w Frankfurcie 
wyłącznie, podłoga jest  z twardego drzewa dębo­
wego, przezco uuika się prochn, jaki się wydobywa 
ze szpar podłóg jodłowych.

Korzystnem jest także dla zdrowia i nauki 
przyjęte w zakładach tych miast urządzenie wol­
nych przerw po 10 minut pomiędzy godziną gimna­
styki poprzednią i następną, tak, że przed i po 
godzinie gimnastyki przypada przerwa po pięć mi- 
nnt. — Dzieci opuszczają salę, a podczas gdy są 
na świeżeui powietrzu odbywa się zupełne przewie­
trzenie sal za pomocą otwarcia okien. O godzinie 
lOtej jest przerwa 20 minut.

Nieznaczną stratę czasu wynagradza sowicie 
odświeżenie sił tuk uczniów jak  nauczycieli. P rze r­
wy te wprowadzono w Darmstadzie na wniosek 
państwowego urzędu sanitarnego i kolegium medy­
cznego.

U nas jedyne na cały kraj Towarzystwo robi 
od kilku la t  wysiłki, żeby wybudować jedną tylko 
i to skromną salę gimnastyczną, a przedsięwzięcie 
to w HO-tysięcznej stolicy kraju , gdzie jest 
tyle tysięcy uczącej się młodzieży, napotyka na 
trudności nie do przezwyciężenia.

— Uroczystość w ęgierska w  Ziirychu
Towarzystwo Węgrów, liczne w Zurychu, ochodziło

podług zwyczaju uroczyście N o \i» R o k , i zaprosiło 
niektórych cudzoziemców. Były obecne deputacje 
kształcącej się młodzieży z różnych krajów. Zebra­
nie było świetne i miało charakter narodowy; mu­
zyka i chóry węgierskie brzmiały podczas biesiady, 
w której sto osób udział wzięło. Hr. Plater spe­
cjalnie zaproszony, był przedmiotem, jako repre­
zentant Polski, owacji i gorącego współczucia.

Wnoszący na jego cześć toast w imieniu W ę­
grów, p. Edward Klein, przemówił mniej więcej w 
tych słowach: „Toast, który wnieść mam zaszczyt, 
jest  wyrazem naszych wspólnych uczuć; jest  on po­
święcony niezmordowanemu patrjocie, który całe 
życie swoje i mienie ojczyźnie poświęcił przez 50 lat 
narodowej służby, nieustraszony i pełny wiary w od­
rodzenie Polski, tak ją  znakomicie reprezentuje. 
Niech Bóg mu dozwoli doczekać wyswobodzenia oj­
czyzny, którą tak gorąco miłuje ; jest to zyczenie 
każdego Węgra, albowiem z odrodzeniem szlache­
tnego narodu polskiego i nasza ojczyzna pozbędzie 
się raz na zawsze niebezpieczeństwa, które jej gro­
zi ze strony odwiecznego wroga wolności i niepo­
dległości ludów. Łatwo sobie zdać sprawę wśród 
barbarzyństwa i uciemiężenia, które panuje w nie­
szczęśliwej Polsee, z tego co się dzieje w sercu 
zakrwawionem jej synów ; uie ma dla nich obecnie 
innej pociechy jak  hołd oddany przez sumienie pu­
bliczne ich świętej sprawie, która jest sprawą całej 
cywilizowanej Europy. Niech żyje hr. P later dla 
Polski i dla wolności!

Hr. P la te r  tak serdecznie powitany, przemówił 
w tych słowach : „Szanowni panowie ! Skojarzeni
duchem i uczuciem z Polską i z jej świętą sprawą, 
raczyliście dać nowy dowód gorącego współczucia 
Pozwólcie, abym w tym objawie waszego szlache­
tnego serca, nie widział nic innego, jak  oddanie 
hołcłu Polsce męczennicy, której synowie służąc jej 
wiernie, swój obowiązek spełniają.

Temu rok, miałom zaszczyt gościć wśród was 
i być świadkiem objawów waszej serdeczności dla 
P o lsk i ; obecnie witacie j ą  z jeszcze większym za­
pałem ; widzicie w niej dziś tak okropnie prześla­
dowanej, zwiastunkę pomyślniejszych dla Europy 
czasów, pomimo tego że teraźniejszość godną opła­
kania pod wszelkiemi względami.

Rok który przeminął był rokiem nowych za­
wodów, barbarzyńskich czynów i krwi rozlewu, nie- 
uszanowania praw każdemu ludowi służących, obłu­
dy, fałszu, przebiegłości i supremacji moskiewskiej, 
z uwłaczaniem godności państw Europy. Pomimo 
niezliczonych ofiar, odroczone zostało rozwiązanie 
żywotnych dla niej kwestyj, to jest uzyskania tym­
czasowego pokoju tak drogo okupionego.

Jednakże prąd wypadków i ich nieuniknione 
następstwa nie dozwolą przedłużać tego stanu rze­
czy ; i zbliżą chwilę rozwiązania nagromadzonych 
zawikłań. Jedynym do tego środkiem jest usunię­
cie źródła złego, odbudowanie zapory, która przez 
tyle wieków chroniła Europę od najazdu i zabez­
pieczała ją  od barbarzyństwa. Tym sposobem tylko 
może wrócić bezpieczeństwo i pokój i zwalczony 
raz na zawsze panslawizin a raczej panmoskwi- 
eyzm.

-  O lordzie Brougliam zmarłym niedawno 
spowiadają dzienniki zabawną anegdotkę. Pewnego 
razu stary lord wyjechał do Szkocji i korzystając 
z wywrócenia się powozu w którym jechał, rozgło­
sił wiadomość o swej śmierci, chcąc koniecznie do­
wiedzieć się, co napisze o nim redaktor Barnes, 
jego największy wróg w Timesie Barnes w pogło­
skę tę długo nie wierzył, w braku telegrafów i 
kolei nie mógł się o niczem jednak dowiedzieć i 
wysłał umyślnie reportera, aby się przekonać, ile 
w tern prawdy. Reporter zobaczywszy trumnę w 
pokoju przekonany zupełnie powrócił do Londynu, 
a lord Brongham czytał na drugi dzień zjadliwy 
nekrolog w Timesie. l
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G ospodarstwo przem. i handel.
Walne zebranie oddziału lwowskiego c. k 

galic. Towarzystwa gospodarskiego, odbędzie się w 
niedzielę dnia 26. stycznia b. r. o godzinie 3 '/a z 
południa, w kancelarji komitetu Towarzystwa, gmach 
Ossolińskich na I. piętrze. Na porządku dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2) Sprawozdanie z czynności Rady oddziału. 3) 
S p ra w o zd a n ie  rachunkowe. 4 ) Co do urządzenia 
stacji dla przechowkn bydła. 5) Sprawa rozpowsze­
chniania wiadomości o rolnictwie pomiędzy włościa­
nami. tj) Wybór 5eiu delegatów do rady ogólnej. 
7) Wnioski członków. 8) P rz y jęc ie  nowych członków.

W iedeń 14. stycznia. Na dzisiejszy targ  do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1835, śre- 
dnio-dężkich węgierskich 1432, ciężkich bagonów 
1292; razem 4559.

Płacono galicyjskie 30 zł. do 36 złr., średnio- 
eiężkie węgierskie 32 zł. do 35 zł., ciężkie bagony 
34 zł. do 38 zł. za 100 kilo żywej wagi. Targ 
był bardzo mdły. W ilhelm Amirowicz.

Cale S tierb o ck .

u la c a | żada.

Wiedeń 1 4 . stycznia.
złr. w. a.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

R enty austr. w banku 5 prc. Ol 95 62 lf-
„ „ w srebr. 5 „ 63 35 63 r>i

1839 całe losy  (m. k. . 113 3:5
* "5 1839 g, losu „ „ . 311 - 313
g "R 1854 po 250 złr. w. a 4 pr. 0 9 — 109 50

1860 „ 500 „ „ 5 „ .16 ;6 25
o j  1860 „ 100 „ „ . . . 
^  1864 „ 100 „ „ . . .

6
141 75

IG 50 
42 -

L isty aust. dom. po 120 zł. 5 „ 44 1 4 5 -
Kenta złota 4 pret..................... • 4 29 7 4 3 -

Obligacje indenmizac.
(100 żł.)

G a l i c y j s k i e ............................. 50 86 -
Buko \viiSakie...................... 79 7- 8115
Inne publiczne pożyczki.
■W ę^ierska renta złota G pr. po

83 9 ii 00 złr. w. a. . . .  * łS  75
W ęgiersk ie poż. kol. po 120 zł.

102 20fi proce ltowe . 101 89
"Węgiersk i poż. p 0 )oÓ złr. 8 ! 10 80 4 )
T i.i ecka ^ożyczka kol. p 0 4 fr —

Aacje bankowe.
A ngle-austr. po 200 zł. 120 93 50 *8 7&
Bodencred. Aet. Ges. 200 złr. ____ . .
Zakład kredytowy dla handlu

22 ) 40i przemysłu ............................. 2 ,3  GO
Zakład krod. węgier. 200 złr. 219 40 219 «•
Towarz. oskont. niższo-austr.

765 -po 5GO złr...................... .....  . 775
Franco-a • itrjackie po 100 złr. ---- —
Frauco-węgierskie po 200 złr. ...

262 -G alicyjski bank hip. po 200 zł. 250

Galic. bank d lahand i przem. 
po 200 złr. . . . . . .

G alicyjski zakiad kred. ziem.
po 200 złr................................

Banku austro-węg. po 600 złr. 
Umonbank po 100 złr. 
Yrereiusbank po 100 złr. . .
Yerkeliabank po w. po 140 złr. 
W iedeiislci B anln erein  po 100 

złr. w. a .....................................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . .
A lfołdzkiej po 200 złr. srber. 
Dniestrzańskiej „ „ „ .
E lżb iety „ „ m. k.
Ferdynanda północnej po lOuO

złr m. k ....................................
Francisz. Józ. po 200 zł. w a. 
K olei gal. K arola Lud. po 200

zł. m. k ..................................
Lwow. Czer. Jasska po 200 zł. 
Morawako-Szlązka (centraln.)

po 200 z ł r . . ) ........................
Austr. pół. zacli. po 200 zł. Sr.
u "i ir " lit:' B' po 200 »Rudolfa po 200 złr. srebr. .
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr.
Staatseisenbaiin (I esellschaft

200 zł. w. u. .
Sudbaliu po 200 zł. srebr! !
Tramway wied. po 200 zł. .
W ęgiersko-galicyjsk i (Łupk.)

po 200 złr..................................
"Węgier, półuocn. wsohoh. po

200 złr. SL-cbr...........................
W ęg, wsch. (Ostb.) po 20
W ęgier, zachodu. I Westb.

20o złr. w. a

płacą | żąda 
złr. w. a.

9 i
07 2"

791 
67 5'

105 ,.5 10 i 75

1 7

175  
>10 
59 7-

2(65 
129 75

2 2 ; 6 
12150

i 07 i 0

1 8 -  

5 1 
6 2

2070 
13 2

27 8 —  
124

112 75 112 25 
65 52 65 75

117 76
108 50

118 25 
109

■247 50 
67 5<

67 tO U.8 -
i

80 50 83 

1X6 25 11G76

146
(>7

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 złr. 

„ „ wied. po 200 „
„  tanich pom. po lOOzł.

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodencred. allg. oster. 5 pr. zł.
„ spłać, w 33 lat 5 pr.wa 

Gal. Tow. kred ziem. 4pr. wa.
„ „ -  * 5 pr. w. a

Galic bauk bipot. 6 pret. w. a.
„ Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 

To warz. kred, m iejskie 6 pret. 
Bank austr.-węg. m. k. 5 pr. 

* „ w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pret.
100 złr. • ■ • ; • •

A lfoldzkie po 200 zł. u piet.
srebr. w. a. . • ■ ■ ■

Czeska z 300 złr. O pr. sr. w. a. 
E lżbiety po 5 pr. sr. w. a.

„ ecu 1862 6 pret. . .
„ em. 1870 5 „ •
„ em. 1872 5 n ■ » 1

Ferdynanda pół. 5 prc. m. k.
„ 5 „ w. a.
” 5 „ srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w. a.
II. em. 5 pr°. • •

”  111. em. 18/1 300 .
” IV. em. a 300 zł, 5 p.

Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

p łacą żąda. 
złr. w. a.

112 — i 112 T 
96 25 9 7 -  
79 : O
86 
9 -  
91 6 0  
90 —

99 66

67 80

67 9 >
68 6 
92 50 
91 
82 26 
87 40

101 3 
W 7f> 

104 — 
100 
: 9 30 
96 25

86-7 
91 30 
91

99 80

68 21

8 i O 
64 5' 
93 -  
91 50 
83 -  
97 70 

101 80

104 50 
100 3i 

90 50 
96 7

Lw.-Czer. Jass. II. em. 1867 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. . 

Lw.-Czer. Jas. III. em. 186* 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jass. IV. em. 1872 
300 złr. 5 pr. sreb. w. a. . .

Rudolfa po 300 złr. w. a 6 prc.
srebr. w. a ................................

R udolfem . 1869 po 300 złr. 5
pr. sr. w. a .................................

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 proc. srbr. w. a. . . .

Siodmiogrodkiej na 200 złr. 
5 pret...........................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla liandlu
i p rzem ysłu .............................

Klary po 40 złr. m. k. . .
K eglerich po 10 złr. m. k. . 
Krakkowska po 20 zł. . .
P a lffy  po 40 zł. m. k. . .
Rudolfa po 10 złr. m. k . . .
Ks. Salm po 40 zł. m k . .
St. Genois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (pożyczka) po

20 zł. w. a ................................
W aldstein po 20 zł. m. k. . 
W indischgratz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. . ■ . .
Frankfurt 100 mark . . .
Hamburg 100 mark . .
Londyn 100 funt. szterl. . •
Paryż 100 franków

płacą , żąda 
złr. w. a.

78 50

72 75 

68 80

6

73 31 

72 50

63 76

65 75
9 2 ' 

.5 5 0  
15 - 
.8  50 
15 50

>6 —

22 75 
'4 26
28 20

9

7 1 26 

68 60 

76 50 

73 75

72 76 

64 25

161 25 
29 76
167 
15 60
29 50 
1 6 -

36 75

2816 
14 76
28 40

Dziennik Polski, gdy sit;, okazały kłamliwe- 
1111 wszystkie zarzuty jego i dr Gerstmaua, 
przeciw dr. Euzebiuszowi C zerka tyskiemu pod­
niesione, już teraz głównie jeździ na zarzucie, 
iż dr. Ozerkawski w Radzie szkolnej nie dopil­
nował szybkiego załatwienia sprawy lwowskiej 
szkoły przemysłowo-handlowej, chociaż ta spra­
wa była poruszana tylekroć w Radzie miejskiej, 
więc mógł o niej powziąć wiadomość. Widać, 
iż ani Dziennik Po'ski, ani dr. Gerstmann nie 
wie, że t a  s p r a w a  n i e  b y ł a  wc a l e  w R a ­
d z i e  s z k o l n e j  — lecz tylko w namiestnic­
twie, w biurze V, (gdzie jest referat i uniwer- 
sytów) i w biurze przemysłowem (radcy Orlec- 
kiego). A i w namiestnictwie ta sprawa nie mo­
gła być rozstrzygnięta, gdyż Rada miejska żąda 
od ministerstwa dla tej oddzielonej od szkoły 
realnej szkoły przemysłowej subwencji 1000 złr., 
więc musiała być rzecz odesłaną do m inister­
stwa. !

Cały więc ten zarzut główny Dziennika 
Polskiego i dr. Gerstmana, polega na grubej nie- 
wiadomości rzeczy i jest zupełnie bezpodstawny, 
bo jużci dr. E. Czerkawski nie mógł dopilno­
wywać szybkiego załatwienia sprawy szkoły 
przemysłowej w krajowej Radzie szkolnej, sko­
ro ta sprawa tam wcale nie była i nie mogła 
być traktowaną, a nawet nie weszła do proto­
kołu Rady szkolnej. Chociaż magistrat zaadre­
sował ją do Rady szkolnej, to z protokołu na­
miestnictwa odesłano ją do biura V. a ztamtąd 
do biura przemysłowego, poczein z powodu sub­
wencji rządowej odesłano ją do m inisterstwa!

Oprócz tego D ziennik  Polski broniąc dr. 
Gerstmanua od zarzutu braku cywilnej odwagi 
w znanej sprawie nadania obywatelstwa hono­
rowego Hausnerowi, chwycił się sofistycznego 
wybiega. Na posiedzeniu Rady miejskiej, na któ- 
reni uchwalono to obywatelstwo, Rada miejska 
była przekonaną, że prezydent jest przeciwny 
wnioskowi, skoro ujrzawszy wniosek, z prze- 
kreślonem nawet słowem n a g l ą c y ,  nie chciał 
pi-zewodniczyć i zeszedł z krzesła prezydenta. A 
dopiero kilka dni czasu i rokowań potrzeba by­
ło do wyświecenia, iż nie był zasadniczo prze­
ciwnym. lecz tylko był przeciw nagłości, nie 
dojrzał jednak, iż słowo n a g l ą c y  było prze­
kreślone, i to na następnem posiedzeniu uchwa­
łą Rady skonstatowano. Otóż dr. Gerstmann 
przekonany na pierwszem posiedzeniu, iż pre­
zydent jest .przeciwny, zwinął chorągiewkę, nie 
zabrał głosu jako wnioskodawca, co powinien 
był uczynić, a potem usiłowania czynił, ażeby 
w dziennikach nie wspominano, iż 011 b}Tl wnio­
skodawcą. Wprawdzie dr. Gerstmann zaprzecza, 
jakoby 0 1 1  s a m  prosił dziennikarzy o zamilcze­
nie. Ale i to jest wybieg sofistyczny. Redaktora 
G azdy Narodowej prosił zaraz na posiedzeniu 
przyjaciel p. Gerstmanua i radny w jego i swo- 
jem imieniu, aby ani p .  Gerstmanua ani jego 
jako wnioskodawców w Gazecie nie wymieniać. 
1 to była przyczyna, iż przemilczano w dzien­
nikach lwowskich zupełnie. Kto inny był wnio­
skodawcą, a Czas potem musiał zupełnie mylne 
robić wywody, aby odkryć wnioskodawcę i na 
niego uderzyć.

Wersal 15. stycznia. Senat wybrał 
prezydentem kandydata połączonej lewicy 
Martela 153 głosami przeciw 81, które na 
ks. Audiffret-Pasąuier padły, a Rampona, 
Leroyera i Lepelletaua z lewicy wiceprezy­
dentami.

Nowa Presse dowiaduje się, że Andrassy 
miał się już zgodzić na proponowane przez Tur­
cję przedłużenie mandatu komisji rumelijskiej 
na trzy miesiące, z tą uwagą, że nie miałby 
także nic przeciw temu, gdyby na ten czas prze­
dłużono także administrację moskiewską w wscho­
dniej Rumelii. „Potulniejszym i bardziej do zgo­
dy pochopnym, dodaje od siebie Nowa Tresse, 
trudno być zaprawdę. Andrassy przeszedł wszyst­
kich w tej mierze. Dziwna rzecz tylko, dlacze­
go tak nie lubią go pisma moskiewskie?“ Dla­
tego, odpowiemy Nowej Pressie, że Yappetit głó­
wnie vient an mangeant. Gdyby Moskwa nie 
przyzwyczaiła się była do ciągłych ustępstw 
Austrji, byłaby z najmniejszych zadowolniona; 
dzisiaj natomiast, gdy się rozjadła, to i potul- 
ność Andrassego jej apetytu zaspokoić nie może.

W iedeń 15. stycznia. Dalszy ciąg po­
siedzenia Izby posłów i ogólnej rozprawy 
nad traktatem berlińskim. P a c h  e r  przema­
wia przeciw ; wnosi odrzucenie traktatu ber­
lińskiego i przejście do porządku dziennego. 
D u  n a j e w s k i  odmawda Radzie państwa
prawa przyjmowania lub odrzucania uchwał 
kongresu europejskiego, i wnosi, aby Izba
przyjęła trak ta t do wiadomości. F  u x (ze 
Zuojmu) przemawia przeciw; wnosi przejście 
do porządku dziennego, a ewentualnie, za­
twierdzając traktat, aby dodano rezolucję z 
powodu niebezpiecznego pod względem kon­
stytucyjnym przeprowadzenia okkupacji.

Rozprawę odroczono, poczem minister
handlu Chlumetzky odpowiada na interpela­
cję Neuwirtha i Russa co do stosunków 
handlowych z Francją. Wyjaśniwszy, jakim 
sposobem przyszło do zerwania, dodaje:
F rancja nie zamyśla prowadzić wojny tary­
fowej z Austrją; tak rząd francuski jak  au- 
strjacki starają się o ile możności jak  naj­
rychlejsze uchylenie obecnego stanu rzeczy. 
(Oklaski).

K o n st an t yn o p o l  15. st. Moskiewsko-turec- 
kie rokowania pokojowe mają być jeszcze 
w ciągu bieżącego tygodnia pokończone. De­
pesze Porty potwierdzają wiadomość o pa- 
nowaniu dżumy w obrębie Astrachanu na 
300 kilometrów. W  Adrjanopolu w skutek 
wezbrania Marycy znaczne spustoszenia, mia­
nowicie podpadły zepsuciu wielkie zapasy 
prowiantu moskiewskiego.

Berlin 15. stycznia. W  parlamencie po­
jawił się wniosek Hiereniana (z centrum), 
o zawezwaniu rządu, żeby pełnomocnikowi 
pruskiemu w Radzie związkowej dał in­
strukcję, nie udzielać przyzwolenia na pro­
jekt ustawy karnej dla parlamentu.

W  teatrze hr. Skarbka.
We czwartek dnia 16. stycznia 1879.

Po raz drugi :

Pocztyljon z Lonjumeau
Komiczna opera w 3 aktach M. G. Friedricha — 

muzyka Adolfa Adama.
Kapelmistrz pan Jarecki.

Początek o godzinie 7mej wieczór. ____
Jutro po raz drugi .

Najnowszy skandal.

>) )>
„ okres.

Lwów, z Izby handlowej, 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku Lip. galic. po 200 zł. . .

„ kred. gclic. po 200 złr. . 
II. Listy zast. za 100 złr 

(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 

u u » 4
ii ii u 5

Banku bipot. galic. 6 pet.
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret.

III .  L is ty  d łużne za 100 z łr  
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret 
IV. Obligi za  100 złr. 

Indemnizacyjue galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . . . .  

i „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o l e n d e r s k i ........................
u cesarski ..............................

N a p o le o n d o r ..................................
Półiinperjał r o s y js k i ........................
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . .
Srebro . . ..............................
Kupony w s r e b r z e ........................

16. stycznia.

U26 - -  228 — 
m  25 125 25 
V5) — 253 
2 1 6  — 220 —

85 85 
80 5) 
85 85 
90 90 
92 75

86 60 
81 50 
86 60 
91 75 
94 —

90 25 91 3 i

8'» 3 ) 86 25
7. 90 91 —

yO  --------
14 50 15 50 
22 — 23 50

50
53
37
65

5 40 
5 44 
9 30 
9 55 
1 70 
1 14 

57 30 
99 50 100 50 
99 25 100 25

1 78 
1 1 6

58 - -

K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J .
W iedeń l j .  stycznia 1879. 

godz. 2 min. 15. popołndniu.
Losy kredytowe 100.75. Węgier, kred. 218.75
Akcje tran.-aust. —.—. Anglo-iustr. 98.50
Unionsbank 07.50. Kolej Kar. Lud. 226.50
Nordbahn 205.75. Kolej Połudn. 67.—
Kolej Alfold. 117.75. Kolej Elżbiety 160.—
Kolej Lw.-czer. 123.75. Węg. Nordostb. 116.—
Rndoifsbahn 118.25. Wied. commua. 90.60
Węg. obi. p. w zł. 60.50. Galic. indemniz. 85.50
Losy z r. 1864 141.75. Koiej Siedm. 108.50
Yerkebrsbank 105.75. Losy tureckie 20.25
Węg. renta w zł. 83.75. Kolej Państw. 247.—
Bankverein — ,—. R0s. rubel pap. 1T5V4
Losy węgier. 79.75. Marki niemieckie 57.65
Węg. Ostbahn. —.—. Węg galic. kolej—. —

Usposobienie: spokojne.
Wiedeń d. 16. stycznia, 

godzina 10 minut 38 przed południem.
Akcje kredytowe 2ż2.2J Anglo-Austrjackie 98.— 
Kolei Ear. Lud. 227. Kolej Południowa - .—
Unionsbank . .— Napoleondor 9.33
Rosyj. banknoty 1.151/, Usposobienie: s.lne.

Berlill d. 15. stycznia, 
godzina 5 ininnt 56 popołudniu.

Rnss. Banku. 2C0.10 Credit Actien . 398 -
Lombarden . 116 50 Galiziei . . . 98 10
Rumfinief 82 60 Oesterr. Banknot. 178 40

Usposobienie: silne.
R a s a  g a l i c .  T o w .  k r e d y t o w e g o .

Kupuje. Sprzedaje.
5'’/0 Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 8 6  — 86 50 . ^
4% Listy zastawne oprócz kupo-

nów 100 złr. po . . 80 75 81 tO
Lwów d. 16. stycznia 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinie 11 min. 28 przed północą 

pociąg posp ieszn y; o godz. 4 m. 53 rano pociąg  
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pooiąg 
mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głów nego dworca: o godz 5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg oso b o w y : o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie, pociąg m ięszany.

DO CZERN10W IEC : o godz. 7 min 5 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pooiąg m ięsza­
ny, O godz. 12 min. 50 z południa , pociąg m ięszany.

DO STANISŁAW OW A: na Stryj: o godz. 8 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobow y, o godz. 
11 m. 28 przed południem, pociąg m ięszany.

Z P O D W O Ł O C Z Y S K : na dworzec w P odzam czu: o go­
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 
29 po południu pociąg m ieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go ­
dzinie II m. 8 wieczór, pociąg Dospieszny ó godz 
2 miL. 53 rano, pooiąg osobowy, o godz. 3 m. 59 po 
południu pociąg m ięszany.

Z C ZER NIO W iEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po­
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pooiąg m ię­
szany; o godz. 3 m. 10 po południu, poeiąg m ięszany,

Z ST A N IS łJ-W O W a : na Stryj; o  godz. 8 min. 85 w ie­
czór.

N A D E S Ł A N E .

Zmiana mieszkania
Stefan Grzywiński, artysta muzyczny, laureat 

konserwatorjuin warszawskiego, mieszka obecnie 
przy ulicy Wałowej 1. 7 I. piętro, nad handlem Ka­
rola Balabana. Udziela jak  dawniej lekcji śpiewu 
solowego.
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Z  powodu zmiany stosunków familijnychBartoszewicza i Biernackiego
we L w ow ie  

otrfym&ti na skład g łów ny: 
Herberta Spencera. Stu- 

(Ija. I. Obyczaje i zwycz je . 30 ct. 
T i ł j a s a l i e .  K a p i t a ł  i p r a c e ,  

stuiijum socjalne 1 zł.
— P o ś r e d n i e  p o d a t k i  i  

położenie klas pracujących 50 e.
— Program robotników 30 ct. 
Nieprzejednane kierun­

ki 30 ct.
Dla taniości port i npraśzamy  

dołączać do przesyłki pieniężnej 
15 lub 20 ct. na marki i recepis.

1305 1 - 6

przeciw w y r. torow i, w y d z ie la n iu  s ię  flegm y u m cżczy zu  i  k o b ie t ,  i
chronicznym  k atarom  p ę c h e r z a , bywa powszechnie używane we w iększych  
szp itdacb  Francji, Anglii i 1 elgii na doświadczeniach oparta , B e r g e r a  
s o l n e j : !  d z i e g c i o w a .  Jest ona skuteczniej-sza, silniej leczniczo dzia ła­
jąca jak JBJitico, a o Skróć tańsza od podobnych preparatów. C ena f la sz k i  
so lu c ji z d z ieg c iu  B e rg e ra  wraz z prrepisem użycia GO et. a. w. P iaw - 
dziwe do uahycia w wielu aptekach, szczególnie w nastepujecych składacli: 
w e L w o w ie  w  a p t .  P . M ik o la s e h a ,  Z y g .  H a c k e r a ; w  B ro d a c h  u E .  L is z k  i,  w  
S u o e a w ic  U N . K a rc z e w s k ie g o .

N .  B  Listowne zlecenia załatw iają powyższe składy' z a  za liczen iem  
n a jr y c h le j . 10:»9 3 —21

O B f i SJH O D 1 S IS  ds>
ulica Jagiellońska 1. 4. U. piętro, 

g u lk n lc  h a lo w e , h o s t i u n i j .  k » p e l i l x e ,  g o r s e ty  
k w i a t j s  w s tą ż k i ,  k o r o n h ś , 

p i ó r a ,  t i u l e ,  i  sł r i  a t  a  n  y  i t .  d.
o 5 0 °| niżej cen sklepowych

rów nież je st d o  n a b y c i a  cale urządzenie m a ­
g a z y n u  i m e b l e .

S K Ł A D
wszelkich francuskich i 

angielskich

specjalności z GUM!

Najlepsze pęcherze z 
gunii i rybie.

N ajlep izo  pęcherze z 
gum i i rybie.Znakomite powodzenie

handel płócien
we Lwowie rynek I. 35

p o l e c a

bandażysia i hyyicnista 
•we W i e d n i u ,

I. I io g n e r g a ś * e  N r .  1 . 
Cenniki franco i gratis .

Dobrze urządzony sk ład  
przepasek  rnpt. rozin. k o n ­
strukcji ,  suspensorjów, etaui 
ków, p rzyrządów  rio t r z y m a ­
nia się prosto, a p a ra tó w  in ­
halacyjnych, nocników, ie 

spira torów . s t izykaw ek .

jest 1025 42 78

M ączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem

dla tego to działa szczęśliw ie na skórę 
niedostrzeiona przystaje do

ciała, n. daje
cerze świeżość naturalną.

0  W e b y  rtimburgskie, sztuka 40 0  
0 metr., czyli 6 i łokci zD. 25, 30, 0  
0  35 i 40, i wyżej ; — szti.ka 23
0  metr. cz 39 łokci zlr. 15, 16, 18, a
0  0 i wyżej. 0
0  W e b y  podwójnej szerokości na 0  
0  prześcieradła hez szwu, sztuka 0
0  na 6 prześcieradeł zlr. Ib, 21 i 24. 0
0  C h u s tk i  do nosa, czysto lniane 0

mniejsze dla dam tuz. zlr. 3.50, a
•  4, 5, 6 , 8 . |
JT wielkie dla m ężczyzn tuz. zlr. 3, 0
5  4, 5, 6 , 8. 0
T  S t o ł o w a  b i e l i z n a  adam aszko- 0

wa. garnitur na 6 osób zlr. 5.50, ^
5  7, 9. — garnitur na 12 osób zlr. 5
5  17, 14, 18, 25 i wyżej. 5
S  Serwety tuzin złr. 6 , 6 . 7, 8 . 5
5  Obrusy na łokcie, 150 ccntr. 5  

5  szerok. łok. 1 złr. 1373 4 —6 X
z  Serwety do kawy

1 kolorowa serw eta i 6 serwetek 5
5  złr. 5 i 8 — 1 biała serweta i 5
J  6 serwetek zlr 5. 8 , 10. 0
0  t srr-1* W  moim handlu przyjmuję 0  
0  jakąkolw iek bieliznę do szycia. — 0  
0  W ykonanie staranne, a m s; 0

•  K arol G ruchol •  
H I M M  • » • • « • # • • • • •

Polski dom
dia s tu d e n tó w  z a m o ż n i e j s z y c h  

we W i e d n i u .  1424 l  3 
Kto oddając syna lub p u p ili do szkól 

wiedeńskich, chce ich um ieścić na wi 
kcie i stancji w zacuytn polskim do­
mu, gdzie znajdą prawdziwie rodziciel­
ską opiekę, n iech się raczy po bliższo  
szczegó ły  zg ło s ić  do Dra I g n a c e g o ,  
K a m i u s k i e g o  w S tan isław ow ie.

Angielskie pończochy 
na kurcze w żylac-h.

F r a n e u - k i e i r y g a ' o r y 
i klyzopom py.

Magazyn Perfum te Paryżu  
9. na ulicy de la Paix, 9.

Dostać można w magazynach galanter 
pp. Kamila Strzyżewskiego, Leona Fein 
tucha, K. Bayera i Leona, w aptece p. 
Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt 
P. Mikolascha, w Czerniowcah w aptew 
T. Golichowskiego.

W i e d e a k s k ś eBez ft>olix
jj i hez wstrzykiwania |
d bez lekarstw przeszkadzająeyeh tnwi«- \  
* oiu, tudzież bez ohorób następnyoh i ! 
d przerwania zatrudnienia, wyleeza według j, 

 ̂ zupełnie nowej metody, doświadczonej wr 
;J niezliczonych wypadkach r

ufław y moczowe, .■
G tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo z a - f  
ii a tarza id. naturalnie, gru n tow n i i szybko jj
H J ir ,  H A  s 'r r3S A X W , \
jj członek lekarskiego W ydziału, i  
'V, w W ie a n iu  Szadt, Haa* u  r gerg niejak f 
!i dawnie, lecz Stadt, SeilergM M  Nr. 11.
!l Wyleczą. także wyrzuty skórne, zw ę-?’ 
f  żenią, u p ła w y  u k o b ie t, bladaczke, i, 
śj niepłodność, upławy, 1121 S - ?  $
U osłabienie męskie, f
%\ boz w yrzynania i bez wypalania, równie \  
jj leczy syfillz 1 wrzody wg«el-| 
ijłtlekił rodzaju za pomocą korea-ff 
>'! pondencji. Za djskreeję ręczy, a na i*  « 
ęj danie w ysyła bezzwłocznie lekarstwa |

fabrykanci dyw anów  i m aterji na  meble, 
we Lwowie przy ul, Jagiellońskiej 1. 3.

poi ecu, ją

D yw anik i przed łóżka od 1 zł. i wyżej 
ce do łóżek o<) 1 zł. 50 et. i wyżej.

OBocIiiilti na podłogą, metr od 40 et. i wyżej.
Białe kretony, doskonałe do prania metr po 29 i 30 et 
T apety papierowe od 25 ct. począwszy

D A M S K I E ,  M PIZ K I E  i D Z I E C I N N E
u tn y u m jo  i poleca 1333 6 - ' 2

fabryczny slcla.il u
W ILH ELM A  ADAMA we Lwowie

Obstaluuki nu p:'ouiiicii usc.iticzn iam  n a ljc lu n iast.

G R S 1 IA U Ł T  e i  C le , Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Joat to najsilniejszy środek tonlczny, jak i posiada sztuka lekarska, wzmacnia wyczerpane 
organizmy i zasila krew zubożałą. Zalecany przez najznakomitszych lekarzy, skutkują prz« 
oiw biedaczce, w ycieńczen iu , nieregularności periodycznych odpływów, zapobiega tyt,. 
ywaltownyn' u-lescioin żołądka którym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada 
się do rozwoju organizmu młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 
się dzieciom Iymfatycznym, powraca eiału świeżość i jędrność naturalną.

Dla uniknlenia licznych falszertw7 naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy francuzkl 
koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 26 Listopada 1873' m arka fabryczna i podpis 
tiiUMA ULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie.

Dostać można W głównych aptekach v POLSCK i w AUSTRYI.

Pastylki Krynickie
Z treści stałych składników szczawy krynickiej wyrabiam w formie okrągłych 

cukierków Pastylki (podobnie jak Bilin, Ems, Yichy,) które według zas.nl przez 
komisję balneologiczną byłego Towarzystwa Naukowego Krakowskiego podanych tak 
ze względu na własności lecznicze, jak i na smak przyjeutuy, birdzo korzystnie się  
odznaczają. Woda krynicka jako środek wzmacniający przeważnie sk la i*  się z wa­
pna i żelaza i słusznie znajduje zastosowanie: 1. w długotrwałym  nieżycie żołądka j 
lub je lit , osobliwie gdy wspomnione cierpienia z chroniczną biegunką są  połączone. I. 
,2. W katarze pęcherza moczowego lub nerek. 3. W postaciach choioby angielskiej a | 
dzieci skrofulicznych. 4. W drażliwości nerwowąj zniedokrewnością lub błędnicą wy- j 
stępującej. Ponieważ składniki stałe, wodzie krynickiej w łaściwe, w pastylkach jako j 
dwuwęglany się zachowują, przeto użytek tychże pastylek w wyżej nadmienionych 
wypadkach ws azanym Dywa.

Pastylki Krynickie dostać można: We LWOWIE u pp. apt. Hikolasoh i Ł a­
zowski, i N ahlik- w W iedniu na składzie w ól minerał, p. dr. W eil WddpreHmarkt 
Nr. 5. u p. Baab Lugek apt. pod „czarnym niedźwiedziem" i u p. Mattoni et W ille, w 
Pradze u p. Fr. Khumerle, w W arszawie u pp. apt. dr. Heinricha, K. Lilpopa i H. : 
Kucharzewskiego, w Odessie n M. Kestnera, w Kijowie u p. O. Scid a , w Zytomie ! 
rzu u p. C. Marcińczyku, w Berdyczowie u p. Paciorkowskiegp, w Elisabethgorodzie 
u p. E . Goldberga, w Poznaniu u p apt. dr. Mańkiewicza, w Krakowie n p. J. Won- 
tzla, w Czerniowcach u p. Krzyżanowskiego, w Czu-tkowie n p. L. Nossa, w Brzeska 
u p. Janoszka. Jedno pudełko odpowiada ilości 5 kilo wody mineralnej.

1355 7 -1 2  H. Nitribitt, aptekarz w Krynicy.

u t r a r a u n t a  
Karolu Rżący w Krakowie.

D n ia ł, grudnia 1878 zserji wyciągnięte

Rothszyldy,

Ostatnie
c i ą g n i e n i e

w y g r a n y c h .
NYITRAY & Co

B u d a p e i t ,  Waitzuergassc 37.

T A P IO K A
Pana < jr r o u .lt  junior w Paryżu, 

ulica Ste Apoline Kr. 12.
Z U P A  Z A L E C A N A . — Tapioka Brezylijska czysta i naturalna jest po­

karm em  sm acznym  i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po­
tw ierd zon e od dawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia czło­
w iek a . k t ó r y b y  podlegał liczniejszym fałszerstwom. P. Payen sławny chem ik , 
człon ek  Instytutu traneuskiego w swej uczonej rozprawie o p ok arm ach  
do pożyw ien ia  ln d zi używ anych  tak określa w łasności Tapioki 
czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od T apioki sztucznej:^ P r a w d z i w a  
Tapioka brezylijska czysta i naturalna w niczem nie psuje bynamniej 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i 
psuje smak płynów, robi je n^przyjemnymi. lOu 1 3 —26

K upujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdow ały  się  cechy  
prawdziwej i czystej T apioki i Groult, un ikną fa łszerstw a  i oszukaństw a.

Jedyny sk ład  na G alicję w aptece p. K aliksta  K rzyżanow skiego obok 
Brygidek.

SZPBYCOWAHIE
7 ROŚLINY MATICO 

P. C K lM A U fiT  c t  C le , Aptekarzy w Paryżu
8. ulica Vivicnne.

I  P rz y g o to w  ,.ie z liści d rzew a ro sn ącego w  .Peru, !e r? v  « v b k o  i niechybnie 
£  rzerzącskiiiaiuporcsEyw flze i za»tarzało. A p tek a  (yrim nójt et ('.-.rnp d ';ł ic i- 

kton-y m ajn /.w yczaj z a p isy w a ć  balw-rm fci.fiaiwy /.a p.-.m octą k lsjm  a - 
i to^ci, p p /yjjotow n je pikniki z M atinr i n cp aiw y.

Pigułki, le, n ietyJko  że > re f.kntkuj i w  jat,- ri MkrOLfl/.yui c ia sta  ( a le ,1!® -wet me maju ty Je niein-zyjrtninej v«(,fn fłaJsp.rptj !■. >; laiw- v,
1  -Katcly flak  a r  ik o p a ir/o n y  tent iło<ipif;em 

4 /  w !  4)la unika 10aa łiczoyeii faN/eryU',- j naśiaRownirjfwH. ż rA w  nbv futeraoe«
/  rz4‘4°wy f^ncuiki koloru uiebioski^go. stósowuip ,1-' prawu z ),istO|ł«ŁLUi

J875’ “ ®^5efttł,ryCzIia 1 A 1/iaT et CO W P. % najmowały uu jo
i *  M  i® W iin ą  v  ghSwnitch up iekach  ->j> POLRCR i vu A U F T if Y »■

Skład w e Lw ow ie w aptekach pp. P . M ikolaseha, Z. Buckera i J- B eiscrar.

Premiowany we Wiedniu 1873. W Filadelfii 1876. W Paryżu 1878.

Pierwszy Pilzneński browar akcyjny
w JPilznie (Ozecłiy),

poleca swoje nader wyborne oryginalne piwo pilzn eikskie, nadzwyczajnie czyste i w najlepszej jakości.
Do nabycia b e z p o ś r e d n i o  ;Z  b r o w a r u 9 lub też za pośrednictwem licznych składów i ajencji w kraju i zagranicą. l $ l i i  W s W O W U  i  o h o ł i c  prowadzi zastępstwo tego piwa ninagdunego, w krótkim czasie

pozyskanego sobie sław ę, p a n  G u s t a w  J P f ln h  W C  I z W o W i e .  i°G8 2 3

• v<_, 55 mnwjĄra, wraiai a i iwmmai tam- st-.wRwaâ  iV i wwswsówwfisawiwiSmmSESwiMwwsaSeiYwmS^
Wydawcy i właścic^Ie J. Dobrzański i K. Groman. ^.Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej^ pod zarządem A. Skerla,


